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Po sesji 
Lwów 23. lipca. 


Trwała zatem — jak to już mieliśmy sposo 
hność. zaznaczyć — ubiegła sesja parlamentu nie- 
zwykle dłago. Ale na nudy i na brak urozma- 
icenia, ci, którzy się z obowiązku: lub zamiło- 
wania zajmują polityką, skarżyć się nie „mieli 
powodu. Sesja bogata była w różne niespo- 
dzianki, a opinja publiczna w ciągłem prawie 
była napręż niu. Koalicja poszła w rozsypkę, 
padł gabinet księcia Alfreda Windischgraetza, 
by zrobić miejsce prowizoryczneimu minister- 
stwn urzędniczemu hrabiego Kielmansegga; pier- 
wszy przewódca zjednoczonej lewicy niemiecko: 
liberalnej i jej dotychczasowy mąż zaufania w 
gabinecie koalicyjnym, dr. Ernest Plener, ustąpił 
zupełnie z areny politycznej i czyta codziennie 
rano z wielką niecierpliwością urzędową Wiener 
Zeitung, żali ona nie ogłosiła już jego nomi- 
nacji na prezydenta wspólnego najwyższego try- 
bunału rachunkowego i t. d. i t. d. . 

Bogatą zatem w wypadki ubiegła sesja była 
— mniejszym natomiast jest jej zasób prac po- 
zytywnych. Mówiono stosunkowo dużo ct intra 
muros et extra — zdziałano stosunkowo mało. 
Budżet przyszedł do skutku wśród stosunków 
bardzo ciężkich. Dr. Plener, były minister fnan- 
sów, przedłożył radzie państwa preliminarz bu: 
dżetu d. 16. października 1894, a więc przed 
dziewięciu miesiącami. Wobec tego jednak, że 
rząd napierał na poprzednie załatwienie reformy 
podatkowej, odroczono już w komisji obrady nad 
budżetem. Rząd księcia Windischgraetza widział 
się zmuszonym dwa razy prosić o prowizorja 
budżetowe; pierwszy raz dnia 3. grudnia 1894, 
drugi raz d. 19. marca 1895. Byłby niezawodnie 
gabinet domagał się także trzeciego koniecznego 
prowizorjam, ale tymczasem wskutek wyniku 
głosowania w komisji budżetowej nad pozycją 
cylejską, nastąpiło rozbicie koalicji i przesilenie 
gabinetowe. Pa 

Daia 19. czerwca gabinet księcia Windisch- 
graetza ustąpił, a dnia 21. czerwca nowy mini- 
ster skarbu Bóbm Bawerk prosił o nowe jedno- 
miesięczne prowizorjum. Izba uchwaliła to pro- 
wizorjum d. 20. czerwca, a w dwa dni później 
przystąpiła do obrad nad preliminarzem budże- 
towym na rok 1895, W czasie stosunkowo dość 
krótkim, bo w ośmnastu posiedzeniach, izba po 
słów uporała się z tem zadaniem, podczas gdy 
z:łatwienie parlamentarne budżetu na rok 1894 
zajęło czas od 5. kwietnia do d. 25. maja. 

Jakie okoliczności złożyły się tym razem na 
spieszniejsze załatwienie budżetu, wiadomo. Prze- 
dewszystkiem mówiono 0 tym budżecie jaż po 
raz czwarty, nadto pora była spóźniona, a na- 
reszcie uchwalenia budżeta domagał się tym ra- 
zem gabinet, który :sam 0 sobie mówił, że jest 
prowizoryczny, że W żadnych nie pozostaje sto- 
sankach z któremkwiek ze stronnictw parlamentar- 
nych, że chce wreszcie budżetu nie jako dowodu 
zaufania politycznego ze strony większości izby, 
ale ze względów państwowych. luba też, w trze- 
ciem czytaniu, 185 głosami przeciw 86, prayjęła 
budżet. i 

Niemniej jednak głosowanie to miało donio- 
ałość polityczną i wyglądano go z pewnem na- 
prężeniem, mimo, że ostateczny wynik właściwie 
żaanej nie ulegał wątpliwości. Interes miańow!- 
cie budziło zachowanie się zjednoczonej lewicy 
niemiecko-liberalnej. Po klęsce, poniesionej w 

sprawie cylejskiej w komisji budżetowej, groziła 
zrazu zjednoczona lewica odmówieniem budżetu, 
a w licznych zgromadzeniach wyborczych, kor- 
poracjach politycznych i w organach partyjnych 
wzywano i zachęcano ją do tego, by przy trze- 
ciem czytaniu głosowała przeciw całemu budże- 
towi. Odwaga jednak niedługo trwała. Zjedno- 
czona lewica pe głębokiej rozwadze doszła do 
przekonania, że odmowa budżetu sprawię cylej- 
skiej żadnego nie może przynieść pożytku, może 
natomiast wielce zaszkodzić narodowi niemie- 
ckiemu, albo — mówiąc dokładniej — stronni- 
ctwu niemiecko iberalnemu, i postanowiła w 
większeści swojej głosować w trzeciem czytaniu 
za budżetem. Tak się: też stało, mimo, że na 
zgromadzeniu wyborców w (łracu powzięto 
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Nowela włoska. 


iciąęg Galszy.) 

— Pod względem moralnym?.. Nie sądzę. 
Książki, które czytnję, spokoju mego bynajmniej 
nie mącą, przeciwnie, potęgnją go. 

A pani potrzebnym jest spokój?... 

— Wszakże on wszystkim potrzebny | 

Głos Zafji dźwięczał poważnie, nisko, a mi- 
mo to podobał się Robertowi, jakby go słyszał 
po raz pierwszy. Zdawało mu się, że RSE, ia. 
przeciwko zupełnie nieznanej mu do te) w. 3 i 
kobiety, którą mu się daje poznać w ażdem 
słowie, w każdym ruchu. Na dobitek jeszcze znl- 
knęła gdzieś sztywność Zofji, jej chłód, a ona 
sama patrzyła na niego, nómiechała się don, 
rozmawiała z nim, jak z przyjacielem. 

Co stało dawni'j pomiędzy nimi?... 
terag między nimi wyradzało ?... . 

— Skoro mi się spodoba jakaś książka — 
zaczął Robert na nowo — natychmiast budzi się 
we mnie silne pragnienie zapoznania się z jej 
autorem, dowiedzenia się, czy on jest tak samo 
dobrym, czy koc a i cierpi tak samo, jak jego 
bohaterowie i bohaterki. 

— Myślę, że pan się rozczaruje8z. Autoro- 
wie kreślą zawsze miłość i cierpienie drugich, 
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uchwałę, iż niemiecki poseł, który nie będzie 
głosował przeciw budżetowi, lub się wstrzyma 
od głosowania, będzie na zawsze niezdolnym i 
niegodnym do reprezentowania narodu niemie- 
ckiego. 

Stało się więc to, 


cośmy już napisali, że 
zjednoczona 


iewica niemiecko-liberalna złożyła 


| nowy dowód, że nie jest ani niemiecką, ani libe- 


ralną, ani zjednoczoną. Nas to naturalnie nie 
boli, ale warto było raz jeszcze to skonstatować. 


Deputacja bułgarska o zamachu 
na Stambułowa. 


Nowosti ogłaszają następujący interwiew 
jednego ze swoich współpracowników z członkami 
deputacji, Wszyscy oni wykluczają możliwość (7) 
politycznego charakteru morderstwa. 

— „(dy Stambułowa usunięto od władzy — 
rzekł dr. Mołłow — nie mieliśmy jaż najmniej- 
szej potrzeby żądać jego gwałtownej śmierci. 
Było dla nas daleko pożądańszem, aby był oso- 
biście stanął przed sądem i otrzymał karę, prze- 
widzianą przez prawo. — Stambułow sam nie- 
jednokrotnie powtarzał, że umrze z ręki morder- 
cy: nie było to przeczucie, lecz świadomość tego, 
że tak się prędzej czy później stać powinno, dla 


tego, że w swem życiu politycznem narobił za 
wiele złego. 
— Nie przeczysz pan więc, że zbrodnia 


miała charakter polityczny ? 

— Przeciwnie, polityka nie grała tutaj ża- 
dnej roli. Mamy pewne podstawy do sądzenia, 
iż Stambułow padł ofiarą zemsty ze strony tych 
osób, którym krzywdy wyrządzał. Sądząc we- 
dług tego, że Stambułow sam wskazał na Tafek- 
cziewa, jako na jednego ze wspólników napadu, 
można śmiało powiedzieć, iż tak jest w istocie. 
Tufekcziew nie mógł przebaczyć Stambułowi 
śmierci swogo brata Bardzo być może, że 
reszta napastników działała również z zemsty za 
braci, żony, siostry itd. Sądzę nawet, że chcieli 
go zbić, ale nie zabić. W każdym razie nie 
można usprawiedliwiać takiego postępku i jeste- 
śmy przekonani, że rząd dokładnie zbada tę 
sprawę i że winni nie ujdą kary. Podobnych rze: 
czy nie można tolerować. 

Jednakowoż jakim sposobem podobny 
fakt mógł się zdarzyć wśród białego dnia * Gdzież 
była policja ? . 

— Napadnięto go około godziny 8 wieczorem, 
a o tym czasie w Sofji juz cienno — rzekł N a 
botkow. — Co się tyczy postępowania policji, 
to pochwalać go nie można. Zresztą są to je- 
szcze ostatki stambułowskich rządów i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa policja nasza zo- 
stanie wkrótce zreorganizowaną. Przypomnij pan 
sobie : zabójstwa Belczewa dokonano w podo- 
bnych okolicznościach. i 

— Czemże tiómaczycie sobie panowie współ- 
czucie przedstawicieli mocarstw ? 

— Dla niektórych z nich śmierć Stambułowa 
jest wielką stratą — rzekł Qe sz o w, — Stambułow 
przecież niejednokrotnie sam się tem cheipił, że 
oderwał Bułgarję od Rosji przynajmniej na lat 
pięćdziesiąt A tu nagle zaczynają mówić o 
możliwem pojednaniu. Wobec takiego stanu rze- 
czy nic dziwnego, że ajenci dyplomatyczni tro- 
szezą się tak bardzo o zdrowie Stambułowa.* 

Nieszczerość z tych słów bije aż nadto w_ 
oczy, zwłaszcza po oświadczeniu dra Mołłowa, 
iż nim deputacja wróci do Sofji, Stambułowa już 
nie będzie. 


Korespondencje. 


Kraków 22. lipca. 
aly lipowa i projekt dr. Stycznia. — Zapis $ p. 
ŁATA Kar TYM (Sefora LR — Kiska dla 
| gminy. — Zniesien:e zakładu kontumacyjnego — Projekt 
targów na nierogaciznę) 

(fs.) Lipcowe upały opaetoszyły miasto ; 
kto może, ucieka z rozpalonych, więc tem mniej | 
wonnych murów, nawet operą lwowską w kra- 
' kowskim teatrze zatrzymać się nie dając. Na- 
wet na artystach, śpiewać zmuszonych, odbija 
| się wysoka temperatura. Na myśl przychodzi 
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wobec takiego stanu rzeczy praktyczny projekt, 
jaki niedawno temu wniósł w rozprawie bndże- 
towej gminnej radca miejski dr. Styczeń. Pod- 
niósł on myśl zakupienia przez gminę wielkiego 
lasu w pobliżu Krakowa i połączenia go koleją, 
tak, aby mógł być punktem wycieczek i space- 
rów dla osób mniej wamożnych, nie mogących 
wyjeżdżać do zakładów klimatycznych lub ku- 
racyjnych. Może dobra ta myśl kiedyś stenie się 
faktem. 

Na razie oczekujemy otwarcia wystawy 
przedmiotów sztuki, zapisanych miastu przez śp. 
Władysława Kościełskiego (Sefera-paszę). Kra- 
ków, będący w całości swojej istnem muzeum 
narodoweim, ceni wysoko każdy zapis, uczyniony 
sobie, uważając go za własność całego narodu 
i zatrzymując na pożytek całego narodu, który 
tutaj tak chętnie przybywa zawsze, ażeby zoba- 
czyć nagromadzone pamiątki przeszłości i cenne 
okazy teraźniejszości. Zaraz też na pierwszą 
wiadomość o zapisie 6. p. Władysława Kościel 
skiego, rada poczyniła odpowiednie kroki, ażeby 
ofiarowane sobie przedmioty zabezpieczyć i naj 
rychlej do Krakowa sprowadzić. Wysłała tedy 
dyrektora Muzeum narodowego, p. prot. Włady- 
sława łuszezkiewicza, do zamku Bertholdstein, 
rezydencji sp. Sefera-paszy, se zapisane przed- 
mioty na miejscu obejrzał; p. łmszczkiewicz po 
powrocie złożył p. prezydentowi miasta Friedlei 
nowi raport, w którym nie bardzo zachwycał 
się zapisem, twierdząc, że nie ma on wielkiej 
wartości artystycznej, że bardzo mało zawiera 
przedmiotów oryginalnych, przeważnie zaś składa 
się z rzeczy, mających poprostu znaczenie deko- 
racyjne. Nie szczędził p. Łuszczkiewicz zimnej 
wody z okazji owego zapisu. 

Zbieg okoliczności zrządził, że drugi znawea, 
kustosz Muzeum narodowego p. Nieczuja Zie- 
mięcki, wybrał się do zapakowania owego zbioru 
i znalazł, że zbiór ten ma wartość artystyczną 
i ocenił go na pieniądze dziesięć razy wyżej, 
aniżeli p. Łuszezkiewicz, Wobec takich różnie o 
ceny naturalnie publiczność wygląda z zacieka. 
wieniem otwarcia wystawy zapisanych miastu 
przedmiotów, żeby Sobie sama, jak przy pomni- 
ku Mickiewicza, wyrobić mogła- zdrowy sąd 
o wartości przekazanych miastu panoplij broni, 
obrazów Chlebowskiego i brustów Brodzkiego. 
Nie chcę wystawy uprzedzać, w każdym razie 
już po pobieżnem obejrzeniu przedmiotów stwier- 
dzić można, że są między nimi rzeczy dekora- 
cyjne, ale są i rzeczy artystyczne, że budzić 
one będą zajęcie szerokiegc ogółu i że miasto 
nasze za zapis serdecznie wdzięczne będzie i na- 


| leżycie go ubezpieczy, pragnąc, aby więcej zna 


lazło się takich dobrodziejów. 

Jeszcze publiczność nie obejrzała przedmio- 
tów sztuki, a już jeden ze zqawców wyszedł 
z projektem pomięszczenia icle s sali wieży ra- 
tuszowej. 
komitetu. który wzniósł pomnik Mickiewiczowi 
na rynku krakowskim, w każdym razie fachowe 


| 


Nie wiem, czy ów zauwwca należał do | 


jego wskazówki dowodzić się zdają, że duchowo 4 


stoi on bardzo blisko owej świetnej plejady. Czem 
jest owa sala ratuszowa, trzeba na miejscu zoba- 
czyt. Nie przeczę, że ma ona wartoś6 artysty- 
czną, ale interesującą tylko dla szczupłego koła 
fachowych znawców. Od szerokiego koła niepo- 
dobna żądać, aby ciemnemi karkołomnemi scho- 
dami wspinało się oglądać zbiory broni w jedynej 
sali pierwszego piętra. A przecież nie idzie tu 
o kilku znawców, ale o szeroki ogół. Szczęśliwą 
byłaby ta myśl, gdyby szło o -takie pomieszcze- 
mie zbiorów, żeby ich nikt nie widział, lub o po- 
mieszczenie zbiorów, nadających się wyłącznie 
do tej sali, związanych Ściśle z naszą historją. 
Sprawa pomieszczenia zbiorów spotka się może 
z więcej fortunnym projsktem . 

W dziedzinie ekonomicznej spada na Kra- 
ków wielki kłopot. : Rozporządzenie ministerstwa 
zniosło przymus kontumacyjny, a co za tem 
idzie, zniosło zakłady Kkontumacyjne w Krako- 
wie i Białej. Przed dwoma, czy trzema zaledwie 
laty, wzniosła niezamożna gmina kolosalny za- 
kład kosztem blisko pół miljona zł. i zorganizo- 
wala dla niego odpowiedni personal. Uczyniła to 
wszystko pod naciskiem rządu krajowego tak 
dalece, że weterynarz krajowy, p. Littich, brał 


lubią otaczać ?... 

— Nie, sądzę, że z żazdrości. Bywają chwi- 
le, w których miłość jest jedynym ukrytym 
skarbem duszy. 

Podczas wymawiania tych słów, głos Zofji 
nie drgnął ani na pół sekundy. Twarz jej dy- 
szała taką szczerością, to, co powiedziała, było 
tak prostem, tak szezerem, tak przekonywującem, 
że Robert ani na chwilę się nie zdziwił, słysząc 
ją mówiącą z takiem przekonaniem o miłości. 

On się w ogóle już więcej niczemu nie dzi- 
wił, wszystko mu się wydawało naturalnem, już 
z góry przewidzianem — nawet i ten wieczór 
spędzony oko w oko z tą dziwną dziewczyną — 
zdawało Bię, że i ten już dawno przeczuwał 
i oczekiwał go. 

- Kiedy się żegnali, to dłago, przeciągle spoj- 
rzeli sobie w oczy, jakby chcąc się wzajemnie 
poznać. Zofja wyciągnęła do niego rękę, on ją 
ujął i skłonił się, portjera zapuściła się za nim 
ciężko. Rozstali się, 

Gdy- minął czar, wywołany obecnością Zofji, 
poczuł Robert, że duch jego jest wzburzony, że 
myśli plączą się bezładnie. Był jednocześnie 
i wesołym i smutnym, chciałby umierać i żyć 
zarazem, nie wiedział, co ma myśleć o Lili, o so 
bie, o przyszłości... 

Zofja była bardzo, bardzo szczęśliwą. Dla- 
tego też płakała, ukrywszy głowę w poduszce, 


IV. 
Minęło trzy miesiące; wesele Lili odkładano 


me | RZ OZ ZZ Z Z A AE W NE wn Z 


ciągle. Często, nie pojmująca tego odwlekania 
matka wołała do siebie córkę i pytała jej, dla- 
czego to robi, 

— Chcę jeszcze poczekać, — odpowiadała 
zawsze Lili — chcę koniecznie lepiej poznać 
Roberta. 

I rzeczywiście, młoda dziewczyna stała się 
uważnicjszą i dosyć spostrzegawczą. Na pozór 
w sposobie jej życia nie się nie zmieniło, jak 
zawsze śpiewała, śmiała się, robiła i paplała 
głupstwa, zawsze jednak przerywała te wesołe 
zajęcia, aby badać spojrzeniem siostrę lnb też 
nie opuścić ani jednego wypowiedzianego przez 
Roberta słowa. Teraz można było ją widzieć 
z Bciśniętemi ustami, zmarszczonemi brwiami, 
z wyrazem natężonej uwagi na twarzy. Tak, 
Lili stedziła bardzo pilnie swoje otoczenie. 

A dokoła niej działy się dziwne rzeczy. Ro- 
bert nie był jaż więcej tak spokojnym i weso- 
łym, jak dawniej, stał się zamyślonym, bladym, 
jakimś ciągle wzburzonym. Mówił mało i z roz- 
targnieniem; rzeczy, które go dawniej intereso- 
wały, stały mu się teraz, jak się zdawało, zupełnie 
obojętnem; czasami z wielkim tylko wysitkiem 
zmuszał się do dawnej wesołości, sle nie na 
długo. Nie miał zwyczaju maskować się, i Ula- 
tego udawanie nie było mu do twarzy: namię- 
tność, jakaś wewnętrzna walka ciągle mu się 
w oczach świeciły. 

Zjawiła się na świecie i druga Zofja, a mia- 
nowicie Zofja niespokojna i nerwowa, czasami 
nie zauważająca jej przez długie nieraz godziny, 
czasami unikająca jej jakby z bojaźnią. Czasami 


udział w posiedzeniach rady, ażeby skłonić ją 
do budowy zakładu; działo się to za rządów 
p. Szłachtowskiego, któremu nawet na myśl nie 
przyszło, ażeby żądać dla gminy jakichś gwa- 
rancyj na wypadek zniesienia zakładu. Gmina 
sądząc, że zakład utrzyma się czas dłuższy. za- 
ciągnęła 1'/,-miljonową pożyczkę, z niej zapłaciła 
koszta budowy, sądząc, że coroczny dochód z 
kontumacji pozwoli na wstawianie w budżet co- 
rocznych anuitetów owej wielkiej pożyczki. Do- 
chody te wykreślić dzisiaj należy z budżetu, a w 
ten sposób podwójny na miasto spada ciężar. 
Pozostaje mu niepotrzebny zakład z uwięzionym 
półmiljonowym kapitałem; pozostaje coroczna 
kwota amortyzacyjna, na którą dzisiaj martwy 
zakład nie dostarcza żadnego pokrycia. W do- 
datku pozostaje grono urzędników, względem 
których gmina powzięła realne zobowiązania. 
Wyjście bardzo trudne, tem więcej, że zakład 
specjalnie budowany, nie może być bez radykal- 
nego przerobienia użytym na inne cele, tak da- 
lece, że gmina mogłaby liczyć jedynie na war- 
tość gruntu, pod budowę użytego. 

Będzie to ciężki punkt do zwalczenia przy 
obradach sekcji skarbowej nad preliminarzem 
budżetu na rok 1896. Wie o tem dobrze p pre- 
zydent Friedlein i cheąc ratować sytnację, dąży 
do tego, ażeby w Krakowie założyć targ na 
nieiogaciznę, ku czemu tu właśnie znajdują się 
najlepsze warunki. Poparcie swoje w tej mierze 
przyrzekł jeden z członków Koła polskiego, wa: 
żaą w tej sprawie odgrywający rolę; poparcia 
zapewne udzielą posłowie krakowscy, którym 
jakoś nie bardzo się wiedzie obrona interesów 
naszego miasta. Na razie p. prezydent Friedlein 
zaprosił dzisiaj do siebie handlarzy bydła, zje- 
żdżających na poniedziałek i wtorek, jako dni 
targowe, do kontumacji, ażeby z nimi omówić 
sprawę utworzenia w Krakowie wielkiego pun- 
ktu targowego dla nierogacizny. O ile wiedzieć 
można, handlarze są w zasadzie przychylni ta- 
kim targom, a zapewne namiestnictwo nie będzie 
stawiało trudności, ażeby naprawić choć w czę- 
ści krzywdę, jaką pośrednio wyrządziło miastu, 
nakłaniając je do budowy kontumacji. 


2. Litwy. 


W marcu r. b. ukazał się w Petersburgu 
nowy miesięcznik Ziemia (ziemia) pod redakcją 
p. F. Berga. Jest to jak się zdaje, organ zie- 
miaństwa rosyjskiego, o charakterze pół urzędo- 
wym, rolniczo-ekonomiczny, mający śledzić ros- 
wój gospodarstwa krajowego wraz z ujemnie 
lub dodatnio oddziaływającemi nań czynnikami. 
Brak podobnego pisma odezuło społeczeństwo ro- 
syjskie dopiero po katastrofie głodowej w 1891 
roku, która odkryła grube niedostatki i błędy 
rolnictwa w Rosji, nieprzyjazne dlań warunki, o- 
raz brak wszelkiej pomocy z wyższych sfer pły- 
nącej. — W słowie wstępnem zaznacza redakcja, 
iż poświęcając się sprawom rolniczo-ekonomicz 
nym, wyklucza z pisma swego wszelką politykę, 
drażniącą umysły i wywołującą niemiłe kolizje. 
Zdawałoby się istotoit, iż organ rolniczy niemo- 
że mieć nie wspólnego z kwestją narodowościo- 
wą. Atoli już w piorwszym zeszycie wydawni- 
ctwa Ztemli autor artykułu „O własności ziem- 
skiej w kraju zachodnim“, ukrywający się pod 
pseudonimem X, wywiesza jaskrawy  sztavdar 
polityczno narodowy. Pap Berg jest zwolenni- 
kiem zasady bismarkowskiej: gdy idzie o inte- 
res polityczny państwa, ani idee humanitarne, 
ani żadne względy najprostszej nawet sprawiedli- 
wości nie mogą mieć miejsca w zastosowaniu do 
poddanych innej narodowości. Redaktor Ziemii, 
przejęty kwestją zruszczenia zachodniego kraju, 
uważa za słuszne, dusić Polaków na korzyść Ro- 
sjan nawet pod względem ekonomicznym. W ar- 
tykule swym pan X. ubolewa nad posiadłościami 
rosyjskiemi w zachodnich gubernjach, znajdują- 
cemi się w opłakanym stanie kultury. 

„W 1oku 1864 rząd stracił 5,000.000 rs. — 
pisze autor — dopomagając Rosjanom nabywać 
ziemię (skonfiskowane po powstaniu majątki) w 
kraju północno zachodnim, a to w celu prędazego 
zruszczenia tej prowincji -— i nie dopiął swego 
celu. Pomimo tak silnej zapomogi, nasi właściciele, 


jakiś gorączkowy rumieniec zalewał jej twarz; 
w oczach zapalał się jakiś ognik, głos jej był 
raz niski i wzruszony, to znowu dźwięczny lub su- 
chy, usta drżały jej często, ręce poruszały się 
febrycznie. Po nocach nio sypiała często. Lili 
wstawała często w nocy, i boso podchodziła do 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Biuro Administracji „Dzieanika Polskiego”, 


i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Kolo ' 
Haasenstein et Vogier i G. L. Daube ; w Hamtur a 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: Č. Adam dż a 
do Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata RO centów od jednags 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryważne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondeneje 128 i nekrologja 20 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i 


Reklamy w rubryce Nadosłane 30 ot. od wiersza. 
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jej drzwi podsłuchiwać i słyszała, że Zofja pła- j 


kała i niespokojnie przewracała się na łóżku. 
Gdy zapytywała Zofję o powód jej dziwnego 
stanu, ta odpowiadała, że jest zdrową, że zawsze 
jest tą samą. 


Gdy Robert i Zofja znajdowali się razem, 
co zdarzało się obecnie codziennie — to zmiana, 
jaka w ich usposobieniach „nastąpiła, występo- 
wała jeszcze jaskrawiej na jaw. Urywane zda- 
nia, odpowiedzi raz za szybkie, to znowu nieja- 
sne, dziwne spojrzenia — dawały dużo do my- 
śłenia. Byli w stanie przez eały wieczór nie 
przemówić ani słowa. Nigdy nie siadali obok 
siebie, Robert jednak zdołał zawsze dotknąć się 
roboty lub książki, którą przedtem Zofją miała 
w ręku. Niekiedy Zofja nie wychodziła i Robert 
z wzrastającym coraz niepokojem patrzył na 
zamknięte drzwi, odpowiadając roztargniony na 
zadawane mu pytania; niekiedy, po pięcia minu- 
tach po przyjściu Zofji, brał kapelusz i wycho- 
dził, Zofja bladła, a czarne kręgi występowały 
jej pod oczami; postanowiła nie pokazywać się 
więcej. Przez przeciąg całego tygodnia zamykała 
się wieczorami w swoim pokoju, drżąc z niecier- 
pliwości, starając się zagłuszyć swój ból. 

Raz wieczorem Lili weszła do niej do 
pokoju. 


jedynie I wyłącznie ; 
Pise Marja 


sklepy po l ot. od wyrazu. 


przeważnie oficerowie, urzędnicy itp.. nie obe- 
znani z gospodarstwem oraz warunkami miejsco 
wemi, zmarnowali przeważnie nabyte za pomocą 
rządu mienie, lub doprowadzili gospodarstwo do 
kompletnej ruiny. Większość bowiem pojęcia o 
zospodarstwie, o uprawie ziemi nie miała, a że w 
kraju nie było również prawosławnych  oficjali 
stów, którzyby administrować majątkami nowych 
nabywców mogli, przeto ci ostatni musieli, ch- 
chodząc prawo, oddawać swe posiadłości 'w,ad- 
ministrację Polakom, lub wydzierżawiać tymże 
lub żydom. 

Szczególniej zabójczo na własność rosyjską, 
według zdania autora, oddziaływają serwituty, 
„do których Polacy tak przywykli, iż żaduego 
z niemi kłopotu nie mają (!) i stąd gospodarstwa 
polskie, w porównaniu do rosyjskich są w kwi- 
tnącym stanie.* I dziś stosunek ten nie zmienił 
się na lepsze, wskutek czego zruszczenie nie po- 
stępuje tak szybko, jak tego pragnąłby autor. 
W gorliwości więc swej proponuje p. A, kilka 
nowych ekonomicznych środków, któreby sku- 
tecznie mogły podmieść i utrwalić własność ro- 
syjską, a osłabić polską. i 

Zaczyna od monopolu wódczanego. mającego 
wejść w życie na Litwie od d. 1. lipea 1597 r., 
i uważa, iż dobrzeby było, aby rząd, jak tego 
domagają się inni korespondenci, wykupywał 
głównie spirytus od producentów rosyjskich, a 
tylko niedostatek tegoż dopełniał w gorzelniach 
polskich *). Tym sposobem ostatni zostaną przy- 
gnębieni i upadną, pierwsi zaś się wzmocnią. 
W końcu jednak tej rady autor nie może się 
powstrzymać od bolesnego wykrzykniku. A nuż 
rosyjscy właściciele gorzelni dobrodziejstwo to 
rządowe tak rmarnują, jak owe 5 miljonów rs. 
zapomogi, ułatwiającej nabywanie ziemi ?! 

Lecz zaraz pociesza siebie i czytelników na- 
dzieją, że gdy nłatwią się inne warunki ekono- 
miczne dla Rosjan na Litwie, wtenczas rozwinie 
się też ich egzystencja materjalna. Dlatego pro- 
ponuje, aby projektowane obecnie w Petersburgu 
podwyższenie podatków o 145 procent. spadło 
jedynie w kraju zachodnim na właścicieli pol- 
skich, Rosjan tam bowiem oszczędzać należy. 

Następnie p. X. w natarczywy sposób do- 
maga się jak najprędszego zniesienia serwitutów 
w posiadłościach rosyjskich. 

„Nie wysadzajcie w tym celu komisji — 
prawi autor — bo każda rzecz, przechodząca u 
nas przez ręce komisji, ciągnie się” przez całe 
dziesiątki lat. Prędko bowiem, a energicznie, 
kwestję tę załatwić należy. Serwituty ~- ciągnie 
dalej pan X, — jako wymysł Polaków (?!), 
niech zostaną w majątkach polskich. Niech się 
cieszą niemi Polacy. {Polaki wwieli etot msttiut, 
pust ani nim i nasłażźdajutsia, str. 170). Serwi- 
tuty, to bezrząd nietylko ekonomiczny, ale i mo- 
ralny **), Dopóki one istnieć będą w posiadło- 
ściach rosyjskich, nie może nastąpić zbliżenie 
dziedziców prawosławnych z ludem, również 
russkim*. 

W końcu autor uważa za konieczne zakła- 
danie w kraju zachodnim szkół rolniczych ro- 
syjskich (jak gdyby tu inne istniały !) do kształ- 
cenia ofiejalistów prawosławnych, co rosyjskim 
właścicielom ziemskim dostarczy „rasskich* eko- 
nomów, pisarzy itd. — Biada niemniej autor w 
swym artykule na to, iż większość właścicieli 
„russkich*, jak z początku gorączkowo rwała 
się do tytułu obywatela ziemskiego w kraju za- 
chodnim, tak obecnie miota się gwałtowniz w 
celu pozbycia się ziemi i wyniesienia się do Ro- 
sji. Inni znów wobec tego nie kwapią się wcale 
do nabywania majątków na Litwie. Brak kupców 
dopomógł Polakom do bezprawnego zawierania 
transakcyj ziemskich na mocy prawa zastawnego 
i gdyby nie ukaz z 27. grudnia 1584 roku, Po- 
lacy nabyliby ponownie całą własność ziemską, 
tak, że nie pozostałoby ani jednego rosyjskiego 
właściciela ziemskiego. 

*) W gubernjach litewskich i- białoruskieh nieznaczny 
tylko Progs znajduje się prawosławnych właścicieli go- 
rzelni. 

Å j e) Autor nie sna widocznie historji reformy włoseiąn- 
skiej (1864 — 18 8), nadawania ziemi  włościanom i 


tworzenia serw itutów. Zajmowały się tem specjalnie rzą- 
dowe komisje. 


— Zrobisz mi jedną przyjemność? — za- 
pytała. 

— Czego chcesz ? 

-— Muszę napisać liścik. Robert jest sam 
jeden na R Idź do niego na chwilę. 
8... 

— Chcesz ciągle siedzieć w zamknięciu ? 
Tak trudno ci sprawić mi przyjemność ? 

— Prędko powrócisz ? 

— Napiszę tylko cztery wiersze. 

Zofja udała się na taras, starając się przy- 
gotować serce na tych parę chwil. Na progu się 


zatrzymała. Robert chodził tam i nazad; pode- 
szła do niego... 
— Lili mnie tutaj przysłała -- rzekła ni 


skim głosem. 

— Przyszłaś pani ź musu? 

— Z musu?... Nie. 

Cała drżała; Robert sianął Przy niej z twa 
rzą, na której odbijała się namiętność. 
— (Cóż ja pani robiłem, Zofio ? 
— Nic; nić mi pan nie zrobiteś. Nie patrz 
tak na mnie — błagała go zakłopotana. 
— Wiesz, Zofjo, ty wiesz o tem, że cię 
kocham, kocham z duszy całej. 

— O zamilez, Robercie, zamilcz! Na miłość 
Boską, zamilcz! Gdyby cię usłyszała Lili | 
Ja nie kocham Lili! Ja ciebie kocham, 


pań 


Zofjo ! 
— Ależ to zdrada | 


— Wiem o tem, ale mimo to kocham tylko 
ciebie. Wyjadę.., 


(Dokończenie nastąpi.) 
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a pokojów jadatnych, przedpok 
lasowyeł i Gomes, chodników, linoleum firanek, portjer i frenek koronkowych, kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek, wstążek, 


też kap pluszowych, narzutek na otomany, koców, kołder i koców do podróży. 
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„powiek, woleliśmy tedy przyglądać się z okien 


"okno, i poczęły wyglądać znażone bezsennością, 


matycznych, na tle powstania, na tle adziału 
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Co na to wszystko mamy odpowiedzieć ? Je- 
śli pismo tak poważne (?), jak Ziemłia, traktuje 
w podobny sposób interesa ekonomiczne kraju na- 
szego, dziwić się trudno innym organom rosyj- 
skim, szczekającym zajadle, gdy chodzi o nas, 
rzucającym fałszywe denuncjacje, napastującym 
Polaków na każdym kroku i wysnuwającym całą 
intencję: „Hejże na Soplicę! Wszystkie pisma 
rosyjskie od niejakiegoś czasu prowadzą walkę 
z wiatrakami pod powyższem hasłem. Dość przy- 
pomnieć polemikę  Moskowsk.  Wiedomostiej z 
Wraczem w kwestji „buntu* lekarzy Polaków 
w jednym ze szpitali warszawskich, wskutek da- 
nia tamże posady lekarzowi rossyjskiemu, co 
spowodowało wydalenie. całego personalu pol- 
skiego. Jakiś uczciwy Rosjanin zaprzeczył we 
Wraczu istnieniu podobnego faktu — na co 
Mosk Wied. odparły, iż Wracz postępuje nie- 
patrjotycznie, prostując fakta, tyczące się Pola 
ków, gdyż, jeśli podobny wypadek nie zdarzył 
się w Warszawie, to z pewnością zdarzyć się 
może. 

Wobec zjadliwości prasy rosyjskiej, arty- 
kuły, pojawiające się w pismach poznańskich i 
galicyjskich, są tylko słabym odgłosem prześla- 
dowań naszych, głuchym odgłosem uczuć, miota- 
jąch narodem. 


Z wycieczki polskiej do Poznania. 


Poznań 21. lipca. 

Kiedy w chwili wyjazdu polskiej wycieczki 
do Poznania policzyliśmy się na dworcu, poka- 
zało się, iż jest nas zaledwie około pięćdziesiąt 
osób. Liczba ta, przyznaję, w pierwszej chwili 
zaniepokoiła mnie niece, wzniecając słuszne oba- 
wy co do powodzenia wycieczki. Obawy te 
jednak wkrótce zupełnie rozprószone zostały, 
uspokojono mnie bowiem wiadomością, że część 
osób wyjechała już naprzód, a nadto znaczna 
liczba uczestników ma się przyłączyć w Kra- 
kowie. W istocie też nie minęliśmy, począwszy 
od Gródka, prawie żadnej większej stacji kole- 
jowej bez tego, aby ktoś nowy nie wsiadł do 
wagonów, udzielonych uprzejmie do naszego 
użytku przez kolej państwową, tak, że ostate- 
cznie wyruszyliśmy z Krakowa z ogólną liczbą 
uczestników, wynoszącą przesało sto osób. 

Nie będę opisywał szczegółowo początków 
naszej podróży, wspomnę tylko, że w Krakowie, 
z powodu zbyt wielkiego ruchu podróżnych, 
musieliśmy poczekać do następnego pociągu po 
spiesznego, który wyruszył w ośm minut po 
pierwszym i dowiózł nas na szczęście około go- 
dziny 1. w nocy do Bogumina, czyli Oderbergu 
Tutaj mieliśmy przeczekać około półtrzeciej go- 
dziny, poczem dopiero wyruszyć w dalszą drogę 
na Wrocław do Poznania. Przerwa ta, sama 
przez się niezbyt miła, w dalszym ciągu stała 
się dla nas o tyle przykrsejszą, że tu po raz 
pierwszy starano się w nas wpoić i to w sposób 
najwyraźniejssy, wcale do przekonania nie tra- 
fiającą nam zasadę, iż Dewischłand jest über 
Alles Szczególnie gorliwą w tym kierunku 
okasła się służba restauracyjna, która niedość, 
że odmówiła kategorycznie wszelkich wyjaśnień 
w jęsyku polskim. ałe nadto dawała nam na ka- 
żdym kroku do poznania, iż — wbrew powsze- 
chnemu mniemaniu — jedną z największych 
enót obsługującego publiczność famulusa jest — 
arogancja... 

Na szczęście o wiele uprzejmiejszym okazał 
się dla nas pierwszy kolejowy urzędaik pruski, 
z którym weszliśmy tutaj w styczność. Dzięki 
jemu, otrzymaliśmy do naszej wyłącznej dyspo- 
zycji dwa całe wagony i w nich odbywaliśmy 
dalszą podróż do Wrocławia, gdzie znowu trzeba 
się było przesiadać do innego pociągu. á 

Bogumina wyruszyliśmy koło godziny 4ej 
nad ranem, a więc w chwili, kiedy na niebie 
zapowiadał się już świt, a mroki nocne poczy- 
nały się rozpraszać przed bndzącym się rankiem. 
O spaniu prawie że nie było już mowy; sen, 
spłoszony długiem wyczekiwaniem na stacji gra- 
nicznej prusko-austrjackiej, nie chciał nam skleić 


wagonu wcałe nie malowniczym kra:obrazom 
Szląska pruskiego i podsiwiać wspaniały, jak 
zawsze, wschód słońca, zapowiadającego dzień 
jasny i pogodny z 

Po godzinie takiej jazdy stanęliśmy w Opolu. 
Tutaj zwrócił naszą uwagę niezwykły o tej porze 
ruoh, gromadka osób, kobiet i mężczyzn, z kwia- 
tami w rękach, biegała wzdłuż pociągu. jakby 
szukając kogoś oczekiwanego, a miłego. W tym 
i owym przedziale wagonu opuściło się na dół 


ale zaciekawione twarze. Tymczasem od gro- 
madki owej oddaliła sią jakaś pani i zbliżywszy 


KOMA LE 
KONSERWATYWNE GALIGYJSKIE 


w roku 1863. 


(Ustęp 2 II. tomu dziela K. Bartoszsewicsa: Rok 
1863 — Historja na usługach ludzi 4 stronictw *) 


...Nareszcie przechodzę do tego, czem według 
silnego przekonania p. Koźmiana jest naprawdę 
jego książka, Oto na tle zabiegów a 

a- 


licjj w powstaniu, p. Koźmian pragnął nam opo- 
wiedzieć, o ile Kraków i zachodnia Galicja por- 
wane były w wir wypadków i czem się przy: | 
czyniły do wzrostu nieszczęść, lub do ich osła- 
bienia, Chcąc być jeszcze ściślejszym powiem, 
że p. Koźmianowi nie ehodziło nawet tak dalece 
o Kraków i zachodnią Galicję, ile o ndział w or- 
ganizacji i w wypadkach konserwatystów Krako- 
wa i zachodniej Galicji. 

To miało być właściwą treścią książki, to ' 
miało podnieść ją do stanowiska przyczynku hi- - 
storycznego do dziejów powstania. Wprawdzie ty- 
tuł książki brzmi wyraźnie: „Rzecz o 1863*, 
ale może p. Koźmian powiedzieć: „proszę nie s4- 
dzić z tytułu żle wybranego, ale z treści“. Mo- 
że dodać jeszcze: „nie uwzględniam zarzutów, 
tyczących się zbyt ogólnikowego traktowania 
akcji dyplomatycznej, udziału Galicji 1 t. p., bo ` 
wszystko to w mojej książce są rzeczy druzgopia 


-atese 


*) Przyjęcie, jakiego doznał tom pierwszy dzieła p. Ka- 
zimierza Bartoszewicza, skłoniło nas puprosić autora u Wy- 


jątek z drukującego sę tomu li. 
z a Redakcja 


arna d m kam MA M R A MMA A WA ZM 


J. IHN ATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Raliesa 1. 
20. — (zerniowce, Ryusk L * 


Kraków, Fuktaguiee | 


, dziesięć różnych sobie postaci, że powstaną naj- 


, dopiero dokumenty. Do nich więc potrzeba się 
_ołniesć, ten materjał należy wyczerpać, słaby 


się do jednego z wagonów, rzuciła krótkie py- 
tanie: „Czy tutaj wycieczka ze Lwowa?* — 
— „Tak“ — odpowiedziano i w tejże chwili po- 
sypały się do otwartych okien wagonu bukie- 
ciki kwiatów, każdy z przymocowanym za po- 
mocą drucika biletem wizytowym. Równocześnie 
ozwał się sygnał do odjazdu i pociąg ruszył w 
drogę. Na peronie pozostała tylko gromadka 
mężczyzn i kobiet, bez kwiatów już, ale powie- 
wająca jeszcze ku nam chustkami i kapeluszami. 
Wzruszeni do głębi tą niespodziewaną, a tak 
serdeczną owacją zacnych rodaków, którzy o tak 
wczesnej porze dnia pragnęli nas powitać, od- 
powiedzieliśmy im również z serca płynącem: 
„Bóg zapłać!* Podobna miła niespodzianka spo- 
tkała nas na jednej z następnych stacyj, Olawie... 

O godzinie 7 rano przybylismy do Wroeła- 
wia. Na powitanie nasze stawiło się na dworcu 
wrocławskim kilkaset osób: panie, dzielaa mło- 
dzież uniwersytetu wrocławskiego i „Sokoły“. Ci 
ostatni obchodzili właśnie w dniu dzisiejszym 
pierwszą rocznicę swego założenia i po raz 
pierwszy wystąpili w mundurach. Udaliśmy się 
wszyscy do sali, gdzie prezes wrocławskiego to- 
warzystwa przemysłowego p. Wójciewski 
powitał nas patrjotyczną przemową, na którą w 
krótkich słowach odpowiedział prezes lwowskie- 
go towarzystwa politechnicznego, przewodniczący 
wycieczkowego komitetu p. Goltental; poczem 
panie wrocławskie wręczyły naszym paniom 
piękne bukiety z szarfamio barwach narodowych 
z napisem: „21 lipca 1895 — Polacy we Wro- 
cławin*. 

Za Wrocławiem, począwszy od granicy 
między pruskim Szląskiem a Księtwem Poznań- 
skiem, byliśmy już przedmiotem ustawicznych o- 
wacyj. Prawie na wszystkich stacjach, a więc w 
Rawiczu, Bojanowie, Lesanie, Stacym Bojanowie 
gdzie pojawili się Polacy z odległego o milę 
migla z proboszczem ks Piotrowskim), w Ko 
ścianie i Czempipiu oczekiwały nas deputacje 
i liczne tłumy polskiej pabliczności. Wagony na- 
sze zasypywauo kwiatami, nas samych witano i 
żegnano okrzykami: „Niech żyją bracia Qali- 
cjanie!* W kilku miejscach, gdzie czas na te 
pozwalał, wygłaszano tak z jednej, jak i z dru- 
giej strony odpowiednie przemowy. 

Najwspanialej jednak wypadło powitanie 
nas w samym Poznaniu. Przybycia naszego o- 
czekiwały przed dworcem kilkunastotysię cane 
tłumy, których nawet okiem nie można było 
przejrzeć. Porządek i szpaler honorowy utrzymy - 
wali umundaurowani „Sokoli“. Wśród  nieustają- 
cych okrzyków „Niech żyją!* przeszliśmy do 
sali poczekninej dworca poznańskiego, gdzie od- 
było się właściwe powitanie. Przemawiali imis- 
niem komitetu pozaańskiegu redaktor Do bro- 
wolski, a imiesiem obywatelstwa dr Wicher- 
kiewicz, z naszej zaś strony odpowiadali, dzię- 
kując za serdeczne przyjęcie : prezes Goltental 
i rektor politechniki lwowskiej p Dziwiński, 
poczem dorożkami odwieziono nas do wyzna 
czonej każdemu przez komitet kwatery. 


W południe odbył się na cześć naszą obiad, 
urządzony przez obywatelstwo poznańskie w sali 
hotelu „Wiktorja*. Do stołów zasiadło prócz nas, 
około 200 osób, nietylko z samego Poznania, ale 
iz dalszych miejscowości w Księstwe Z licznych 
toastów, wygłoszonych przy winie, notujemy naj- 
ważniejsze: P, Dobrowolski pił tedy na 
cześć gości, p. Goltental zdrowie komitetu 
poznańskiego, adwokat Cichowicz na cześć 
i rozwój obu stolic Galicji. Lwowa i Krakowa, 
prof Rawer dziękował imieniem reprezentacji 
m. Lwowa za toast poprzedni i odwdzięczył się 
toastem -na cześć Poznania; p. Urbanowski 
na cześć techników galicyjskich, towarzystwa 
politechnicznego i lwowskiej politechniki; rektor 
Dziwiński na rozwój przemysłu polskiego; 
adw. Chrzanowski na cześć polskiej nauki; 
dr. Karchowski zdrowie Polek; p. Łębiń- 
ski zdrowie włościaństwa w ręce obecnych 
dwóch przedstawicieli tego stanu, a uczestników 
wycieczki; redaktor Piaton Kostecki na cześć 
Ojczyzny; inżynier Kurnikowski w podzięzę 
deputacjom, które tak serdecznie witały nas na 
stacjach w drodze do Poznania i p. Starkel 
„Kochajmy się*. W czasie obiadu nadeszły 
nadto dwa telegramy: od ks. Zdzisława Czar 
toryskiego z pozdrowieniem dla uczestników 
wycieczki; a od miaszkańców Inowrocławia 
z zaproszeniem ńa obiad, który ma się odbyć 
we wtorek; uczestnicy wycieczki bowiem udają 
się w tym dniu do Gniezna, Inowrocławia i Kru- 
szwicy, skąd dalej wyruszą do Gdańska i To- 
runia. 

Po południu zwidzaliśmy wystawę, wieszo- 
rem zaś byliśmy na uroczystem przedstawieniu 
w teatrze. Dawano utwór, nagrodzony na iwo- 


I rzeczywiście zdawaóby się było mogło, że ; 
jest w mocy p. Koźmiana spełnić to akromne 
zadanie. Sam brał pewien udział, maleńki wpra- 
wdzies w tej pomocniczej akcji, był związany sto- 
sunkami z Indźmi ją prowadzącymi — powinny 
mu były pozostać z tych czasów niejakie notaty, 
ulotne pisma i dokumenty. Przyjaciele jego poli- 
tyczni, z którymi do dziś dnia utrzymuje ścisłe 
stosunki, również dosyć pamiętać mogli, a więc 
z opowiadań ich mógł wybrać garść faktów, nie- 
znanych szerszemu cgółowi. Ale kto traktuje rzecz 


EL — 


. na serjo, ten musi pamięć swoją i cudzą odświe* 


żać, uzupełaiać, prostować materjałem drukowa- 
nym i archiwalnym. Bez tej pomocy nie zdobę- 
dzie się na nie więcej, jak na kilka anegdot wąt- 
pliwej autentyczności, na spisanie przechowa- 
nych wrażeń, jednem słowem na drobiazg bez 
żadnej większej wartości. Dziesięć, dwadzieścia, 
sto nawet takich wspomnień fejletonowych przez 
dziesięciu, dwudziestu, sta ludzi napisanych, nie 
złoży jeszcze pełnego i dokładnego obrazu. Będą 


; to sobie opowiadania przy kominku, ale nie bę- 


dzie to historja: powiększą one zasób naszych 
anegdotek, ale nie wzbogacą wiedzy. Nietylko 
nie wzbogacą, ale ją obniżą, bo anegdota często- 
kroć jest największym wrogiem prawdy. Przy- 
tem okaże się z tych „wspomnień“, iż jeden i ten 
sam fakt rozmaicie będzie opowiadany i motywo- 
wany, że jedna i ta sama anegdota przyjmie 


zupełniejsze sprzeczności, które wyjaśnić mogą 


swej pracy nadać wartość prawdziwą. Historyk 
z tak wykonaną pracą liczyć się musi, a choćby 
odrzucił tkwiącą w niej tendencję, choćby przy- 
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Ocet desinfakcyjny 


DZIENNIK POLSKI s dnia 24. Lipca 1805 r. 


wskim konkursie dramatycznym p. t. „Kraj”. 
Wrażenia z wystawy odkładam do nastę- 
pnego listu. 


KRONIRA. 
kości z” o fundacji 


imienia Tadsusza 


Djarjusz [wowski. 
roda 24. lipca. 
Teatr: przedstawienia nie będzie. 


Wiadomości osobisto. Prezydent kolei państw. 
dr. Biliński przejechał onegdaj wieczorem przez 
Lwów, dążąc z powrotem do Wiednia. We Lwowie 
zatrzymał się p. prezydent tylko kilka godzin, celem 
udzielenia na dworcu głównym między 8. a 10. wie- 
czorem posłuchań urzędnikom i służbie kolejowej. 

Kaiendari. Środa (24.): Krystyny p. Wachód 
ałońca o gudainie 4. minut 30, zachód o godzinie 
7. minut 38. 

Kalend. myśliwski. 


Wolno polować na 


jelenie, kozły (rozacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 
Obywatelami honerowymi m. Monasterzysk 


oprócz prof, dr. J. Antoniewieza, zamianowani zo 
stali także pp. Emil Schnatt, starosta buczackii dr. 
Filaret Sembratowiez, przetem sędzia powiato- 
wy w Monasterzyskach, a obecnie radca sądu kraj. 
w Tarnopolu — a.to w uznaniu ich zasług pnbli- 
cznych około dobra tej gminy położonych, w czasie 
kilkaletniego urzędowania obu w rzeczonym powiecie, 
a w szczególności w sprawie zażegnania odwiecznych 
i zawiłych sporów między gminą ogólną, a gminą 
chrześcjańską. o pastwiska i drzewostany gminne się 
toczących. 

W żeńskiem Seminarjum nancz. we Lwowie 
odbył się w pierwszej połowie lipca rb egzamin 
dojrzałości, pod przewodnictwem em. radcy szkolnego 
p Tymoteusza Mandybura i dyrektora semin. 
żeńsk. w Krakowie p. Wiacentego Jabłońskiego. Zło- 
żyły go następujące nezenice zakładu i prywatystki: 
a) Uczenice zakładu: Antonowicz de Bug He- 
lena, Baranowska Julja (z odznaczeniem), Cybryńska 
Marja, Czajkowska Anna (z odzn.), Daszkiewicz Ma- 
rja (z odzn.). Donicht Wanda (z odza.), Dornhelm 
Beile, Engei Marja (z odzn.), Filińska Bronisława 
(z odzu ), Frankowska Fmilja, Fnehs Emilia (z od- 
znacz.), (ańczakowska Helena (z odzn.), Gergowicz 
Jadwiga, Głogowska Zofja, Golczewska Antonina 
(z odzn.), (Grabowska Marja, Grabowska Wanda 
(z odzn ), Hankiewicz Michalina, Ikałowicz Marja, 
Kamm Leonora (z cdzn.), Kirchner Marja (z ćdzn.), 
Kmyta Helena, Koch Frydryka, Kosowicz Marja 
(z odzn.), Kostrzebska Karolina (z odzn.), Kotowicz 
Stanisława (z odznacz.), Marconi Zofja, Medyńska 
Helena (z odza ), Mudrycka Julja (z odzn), Müller 
Stanisława, Olszańska Zofja, Radwańska Hel.na, Rus- 
socka Aniela (z cdzn.), Schimak Marja (z odzn.), 
Stankiewicz Adela (z odzn ), Skulska Olimpia (z od- 
znacz.), Stetkiewicz Olga (a odzn.) Szpindura Julja 
(z odzn.), Sironer Janina (z odzn ), Tischler Blima 
(z odzn.), Wenclewska Kazimiera, Widt Stanisława, 
Wolańska Aleksandra, Zalewska Kazimiera, Zawadka 
Aniela, Zwolińska  Marja,  Żurawel Augustyna; 
b) Prywatystki: Antonowicz Ew.lina, Bikeles 
Jure, Brodowska Marja, Burzyńska Adela, Czernecka 
Marja, Dnlęba Zofja, Dnniewicz Olga. hr. Dziedu 
szycka Karolina (z pdzn.), Fąfara Mara (z odzn.), 
Gergowicz Żofja, Gutowska Wanda, Jamrozik Broni- 
sława, siostra Jurezyk Helena, Kozioł Kazimiera 
(z odzn.), Krapietz Joanna, Kretschner Izabella, La- 
chowicz Julja (z odzn ), siostra Lehn Gabrjela, Le- 
siewiez Marja, Markowska Helena, Matkowska Sewe- 
ryna, Nowieka Helena, Porawska Antonina, Przesła- 
wska Marja, Reutt Mar,a, Rieger Anna, Rogozińska 
Marja, Rose-Esenco Marja, Sabat Eugenja, Stanisła- 
wska Alma Marja (z odzn.), Stauber Matylda, Szme- 
rykowska Marja, Torońska Helena, Tranda Marja, 
Warmska Marja, Wolska Zofja, Wróblewska Zofja, 
Wrześn'owska  Eufrozyna, Żabokrzycka Marja, Za- 
jączkowska Janina (z odzn.), Zajączkowska Waleria 
(z odzo ), Zawadil Helena, Żmurko Helena (z odzn ). 

Niżsi urzędnicy kolei państwowych, t. zwani 
pedurzędnicy (Unterbeamte), skorzystali z pobytu 
w kraju naszym prezydenta Bilińskiego i wysłali doń 
deputację, która zaniosła prośbę o cofnięcie rozperzą- 
dzenia, mocą Xxtóregc prdurzęłdnicy mają prawo uży- 
wać wagonów II. kl. tylko w służbie, w podróżach 
zaś prywatnej natury otrzymują bilet wolnej jazdy 
tyiko klasą trzecią. Również prosiła deputacja, aby 
w służbie pozwolono. nosić podnrzędnikom mundar i 
odznaki urzędnicze. P. prezydent odpowiedział pro- 
Bzącym, Że posad podnrzędniczych przy kolei nie 
tworzył i że pojmuje 
Klasy jakiejś pośredniej 


tylko urzędników i służbę. 
podnrzędników — którą 


prostu wstręt do tego, co 
już o jego przedmioccie wydrakowanem zostało. 
Lekką miał robotę, lekką też napisał książkę 
i lekkie po niej pozostanie wspomnienie. 

Jnż podczas streszczania pierwszej połowy 
Rzeczy wytkuąłem wiele błędnie podanych fa- 
któw. Byłoby jednak rzeczą do najwyższego sto- 
pnia niegrzeczną i niewdzięczną, gdybym chciał 
przeglądać dalej kartę za kartą i prostować 
wszystko, co się do sprostowania nadaje. Znaczyłoby 
to napisać recenzję dwa razy większą od samej 
książki. Przytem nie byłoby z tego żadnej dla 
nikogo pociechy, bo zadawszy sobie tyle trudów, 
lepiej byłoby napisać całkiem nową Rzecz o ro- 
ku 1863. 


R i a A. ; 
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zastał przy kolejach państwowych, nie uznaje i, za- 
prowadzając egzamina wstępne dla nrzędników, umo- 
żliwił tym wszystkim inteligentnym podurzędnikom 
awans do kategorji urzędników. Wszysuy ci, którzy 
egzamina pozdawali, otrzymali już posady urzędni- 
ków, a ci, którzy ich nie zrobili, nie mają też prawa 
do równania siebie ze stanem, do którego nie mają 
kwalifikacji. Z tych samych powodów odmówił pan 
prezydent przyznania podurzędnikom prawa noszenia 
munduru urzędniczego, dodając, iż, ze względu, że 
nie jest rzeczą odpowiednią, aby funkejonarjusze kolei 
w mundurach podurzędniczych z publicznością się sty- 
kali, postanowił w przyszłości wszystkie posady, na 
których funkcjonarjusze kolei mają styczność z publi- 
cznością, obsadzić wyłącznie tylko urzędnikami. 


Samobójstwo. Ludwika Kulik, rodem ze Lwo- 
wa, 50 lat, żona Augusta K., banmistrza kolei państw., 
zamieszkała w głównem zabudowaniu dworca, sko- 
czyła wczoraj o godz. '/47. rano z okna II. piętra i 
zabiła się na miejscu. Dr. Tatarczach skonstatował 
śmierć, a konisarjat II, dzielnicy odstawił zwłoki do 
kostnicy. Powodem była dłuższa choroba umysłowa, 
RE Z armji. Trzeci bataljon 24 pułku piechoty, 
który przez lat 14 załogował w Kołomyi, przybywa 
30. bm. do Lwowa. Reprezentacja miasta Kołomyi 
urządza dla oficerów ucztę pożegnalną. 

Temperatura. Barometr opada. 

Średnia temperatura w tym czasie była + 240., 
najwyższa -|- 29°0., najniższa +- 18:600. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny przeważnie po- 
łudniowy o średniej prędkości 5 m/sek.; średnia 
temperatura około -|- 24°C., niebo będzie zmienne, a 
względna wilgotność powietrza około 70 proc. Po- 
wietrze skłonne do burzy. 

Do księdza kardynała Ledóchowskiego wysto- 


sowali Polacy w Hamburgu następujący adres: 
„Eminencjo! W imienin przeszło pięciu tysięcy 
Polaków w Hamburgu zamieszkałych, jako też 


dwóch polsko-katolickich towarzystw, ośmielamy się 
wynurzyć w dzień jubileuszu nasze szczere przy- 
wiązanie do Waszej Kminencji, zanosząc modły do 
Wszechmocnego, aby nam tułaczom Eminencja jak 
najdłużej przewodniczył i błogosławieństwa Bożego 
do życia potrzebnego udzielić raczył. Najwierniejsi 
synowie kościoła i Ojczyzny. (Podpisy.)* 

Adres umieszczono w teczce, na której u góry 
został wyciśnięty kapelusz kardynalski, a pod nim 
krzyż podwójny i orzeł biały polski, na dole zaś 
herb wolnego miasta Hamburga W środku wydru- 
kowano złotemi literami: Na dzień złotego jubile- 
nszu Jego Eminencji księdza Mieczysława Halki 
Ledóchowskiego. Wnętrze teki wybite zostało czer- 
wonym jedwabiem. 

Nauczycie e niższych szkół rolniczych. Dnia 
9, 10. i 11. bm. odbył się w Dublanach egzamin 
kandydatów na nauczycieli do szkół gospodarczych, 
pod przewodnictwem p. Langiego. Do egzaminu tego 
zgłosiło się 4 kandydatów, a z tych otrzymało trzech 
patent na nauczycieli niższych szkół gospodarskich, 
tj. Jan Sielecki, naucz. seminar. naucz. w Samborze, 
Przemysław Grodzki, nancz szkoły rolu. w Horo. 
dence i Jan Cholewa, nancz, szkoły roln. w Kobier- 
nicach. 

Manewr przedwyborczy. W oryginalny spo- 
sób przygotowują sobie prowodyrowie ruscy teren 
wyborczy we wsi Rozhurcze. Wieś ta odznacza się 


tem, że chłopi posiadają bardzo mało gruntów, 
wskutek czego wkraczają często na terytorjum ob- 
szaru dworskiego. Stąd wynikają ciągłe kolizje 


między nimi a obszarem dworskim, kończące się 
zwykle oczywiście tem, że chłopi, jako intruzi, prze- 
gryweją procesa, co trochę gniewa ich i przyprawia 
o lekką irytację. Otóż w tę czułą strunę nderzyli 
mzcherzy wyborczy. Rzucili się tedy pokątnie na pp. 
Barańskich, przyrzekaiąc chłopom, że nie jeszcze nie 
jest stracone, Że wszystkie przegrane procesy można 
jeszcze wygrać, Że słuszność jest stanowczo po ich 
stronie, że potrzeba tylko wysłać deputację do 
Wiednia i tym podobne brednie, w które ciemni 
górale święcie wierzą. Panowie, aranżujący tę obo- 
gieczną zubawkę, wiedzą oczywiście bardzo dobrze, 
że wszystko to od A do Z jest fałszem i że owa 
projektowana d.pntacja do Wiednia miałaby tylko 
ten jeden skutek, iż kilku chłopów spłnkałoby się 
niepotrzebnie dzięki podszeptom swoich opiekunów. 
Ale uie wiedzą może, że ta droga zapewnienia 
krzesła poselskiego swojemu kawdydatowi jest hanie- 
bnię kruchą i rzadko prowadzi do celu. Na każdy 
sposób zwracamy uwagę społeczeństwa na ten orygi- 
nalny środek jednania sobie głosów, a od  miejsco- 
wego proboszcza ruskiego kiędza Gigiejczuka mamy 
zupełne prawo wym:gać, aby zamiast angażować się 


w agitację, starał się raczej tłumić i niszyzyć 
niebezpieczne objawy rozdwojenia pomiędzy dwo- 
rem a wsią. 


Gm :ntarzysko przechistoryczne. We wsi Oze- 
chy (pow. Brody) przy zbieranin ziem: z poła, bę- 
Krajewskiego, właściciela 


nia widać, iż ten, zamienioay później 
w Radę prowincjonalna, objął rządy w zacho- 
dniaj Galicji, że prowadził całą akcją aż do osta- 
tnich prawie chwil powstania, a ustapił dopiero 
wtedy. kiedy w kwietniu 1864 roku aresztowa- 
no naczelnika Rządu Narodowego Trauguta i kie- 
dy Napoleon powiedział Czartoryskiemu, że 
w sprawie polski:j „wszystko skończone”. W pra- 
wdzie członkowie komitetu krakowskiego byli 
dwa razy aresztowani (drugi raz we wrześniu) 
ale „nie położyło to końca istnienia komitetów 
w Galicji“ (str. 230). Wjinnem miejscu (str. 159) 
pisze pan Koźmian „organizacja ta jawno-tajna 
pruez cały czas wypadków funkcjonowała dobrze, 
szybko i karnie“. Wroszcie po wzmianee o roz- 
mowie Napoleona z Czartoryskim (18. kwietnia 
1864) pisze p. Kożmian: „komitety galicyjskie 
rozwiązały się — oświadczyliśmy, że do dalsze- 
go przedłużania powstania ręki nie przyłoży” 


| my“ (str. 243). 


Nie będę więc dalej przechodził szczegółu ! 


za szczegółem. Wystarczy mi dać jeden, ale do- 
stateczny przykład dla przekonania czytelnika, 
z jaką lekkomyślnością przystąpił p. Kożmian 
do napisania dziejów akcji pomocniczej Krako- 
wa i zachodniej Galicji w powstaniu styczniowem. 

Wiemy ze streszczenia książki p. Koźmiana, 
iż zawiązały się „jawnortajne (jak on je dla za- 
chowania pozorów „jawności* nazywa) komitety 
w Krakowie i we Lwowie, na których czele 
stali „poważni* konserwatyści. Wiedzą czytelni- 
cy dalej od p. Koźmiana, kto aależał do komi: 
tetu krakowskiego i jak ten komitet prowadził 
nieustannie spory z Rządem Narodowym o swo- 
je atrybneje. Rezultatem tych sporów było zwy- 
cięstwo komitetu w chwili, kiedy Rząd Narodo- 
wy myślał, że przy jego pomocy zrealizuje poży- 
czkę. Z całej książki, z całego toku opowiada- 
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Dziwna jednak rzecz, że pan Kośmien, 
wspomniawszy o aresztowaniach wrześniowych, 
nie podaje nazwisk tych, co zastąpili aresztowa- 
nych członków komitetu krakowskiego, a co 
więcej nie ma w książce jego ani śladu o jakiej. 
kolwiekbądź działalności odnowionego komitetu. 
Przyczyna tego bardzo prosta. Oto p. Koźmian 
zapomniał sobie, jak to było, a nie chciało mu 
się dowiedzież o tem ze źródeł... drukowanych, 
Weżmy więc przed siebie JU. tom „Wydawni- 
ctwa materjałów* i poszukajmy w nim wiadomości 
c tem, co się stało z owym komitetem, a raczej 
radą prowincjonalną i na jaki czas rzeczywiście 
jego działalność przypadła. D.9. lipca rozwiązano 
komitet Krakowa i zachodniej Galicji, a 10. 
utworzono radę prowincjonalaą, rada przyjęła 
pierwotnie regulamin, przedłożony jej przez ko- 
misarza Rządu Narodowego, a później go odrzu- 
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tej wsi, do naprawy drogi, pokazały się kości szkie- 
letów i naczynia gliniane. P. Krajewski zabrał na- 
tychmiast kilka naczyń, zachowanych w całości, jako- 
też przedmioty z bronzu, jak  Braseletę, szpilkę i 
fibulę, a następnie uwiadomił o tem odkryciu arche- 
ologa i konserwatora zabytków dra Szaraniewicza. 
Dnia 20. czerwca przyjechał profesor z dwoma 
swymi słuchaczami, B. Janowskim i W. Kucharskim 
do Czech. Dzięki wskazówkom p. Krajewskiego od- 
kopano rzeczywiście pięć prawie nienszkodzonych 
szkieletów, a obok nich w rozmaitem położeniu na- 
czynia gliniane kształta dzbanów, mis, miseczek itp. 
Dwaj wspomniani młodzieńcy pod kierownictwem dra 
Szaraniewicza, przez szość dni z rzędu robili dalsze 
poszukiwania, doznając gościnnego przyjęcia i współ- 
udziału ze strony p. Krajewskiego. Nie można po- 
wiedzieć, aby wyczerpano całą zawartość cmentarzy- 
ska, ze względu, iż przestrzeń ta jest rozległą, tak, 
iż nawet granie dotychczas oznaczyć nie zdołano. 
Znalezione narzędzia są z trzech materjałów zrobione: 
z krzemienia, bronzu i żelaza i odnieść je należy 
najpóźniej do wieku VI. po Chr., W ogóle cała tam- 
tejsza okolica, której wieś Czechy jest jakby środo- 
wiskiem, obfituje w tego rodzaju zabytki: Zabłotce i 
Wysocko, w których G. Ossowski wiele przedmiotów 
odnalazł, Podhajce badane przez Żiemięckiego, wiele 
mogił wcale nie rozkopanych i grodzisk, wskazują, 
iż między tymi miejscowościami istniał związek i 
że czasy przedhistoryczne tych okolie, jak najrychlej 
wyświetlić należy. Z wykopanych przedmiotów spo- 
rządzono dokładne rysunki i nłożono sprawozdanie, 
a same przedmioty znajdnją się w rękn dra Szara- 
niewicza. 


Z tajemic czerniowieckiej policji. Przed kil- 
nastn dniami okradziono lekarza pułkowego, dr. Z. 
Zawiadomiona o wypadku policja, podejrzywała prze- 
dewszystkiem służącego Zielińskiego, który od nieda- 
wna pozostawał w obowiązku u dr. Z. Aresztowano 
więc natychmiast Zielińskiego i sprowadzono do izby 
policyjnej. Ponieważ aresztowany stanowczo wypierał 
się zarzuconej mn zbrodni, przetę z polecenia wach- 
mistrza policji związano go i rozpoczęto indagację za 
pomoą -— torturowania! Mianowicie przez dwie go- 
dziny bito go niemiłosiernie po twarzy, głowie, ple- 
cach i nogach, zapytując od czasu do czasu, czyli 
przyznaje się do winy. W biciu nawet sam wach- 
mistrz brał Gzynny ndział Nieszczęśliwy  broczył 
krwią i chwilami tracił przytomność, co policjantów 
doprowadzało jeszcze do wściekłości. Gdy pomimo 
tak niezwykłego znęcania się, napół martwy Zieliński 
jeszcze nieustannie odzywał się, iż nigdy w życiu 
nie popełnił kradzieży — zaprzestano nakoniec tor- 
turowania 1 prawie nieżywego wtrącono do aresztów 
magistratu. Następnie aresztowała policja jakiegoś 
służącego, który żył w przyjaźni z Zielińskim, a gdy 
i ten przeczył, jakoby cośkolwiek wiedział o kra- 
dzieży — poddano go takiej samej procedurze. Do- 
piero później sprowadzono do policji sługę zZ sasie- 
dniej realności, niejakiego Szuszajłę, który jak się 
pokazało, był właściwym i jedynym sprawą kradzieży. 

Niemiłosiernie obitych, a zgoła niewinnych 
dwócł pierwszych aresztantów wypuszczono łaskawie 
na wolność, ale obaj- przez dłuższy czas nie będą 
zdolni do żadnej pracy z powodu ciężkiego pobicia, 
Zieliński cała ciało miał fioletowe, a przy każdym 
ruchu jęczał z boln. Żalił się na ból w boku, 


który mu obrzmiał, a jedną rogą zgoła nie mógł 
poruszać. 

Takie nadużycie władzy 'nie powinno ujść 
płazem. (Gazeta Polska.) 


Tegoroczny jarmark ułaszkowiecki zrobił — 
jak pisze Kurj'r Stamisławowski — kompletne 
fiasko. Właściwy targ trwał dwa dni — ale i pod- 
czas tych prawie żadnych nie zrobiono większych 
transakcyj. Kilku kupców, którzy wybrali się na 
jarmark z towarami, nie tylko, żeŚnie sprzedało ta- 
kowych, ale do podróży dołożyło. Rok, dwa, a uła. 
szkowieckie jarmarki z widowni zupełnie znikną, 
pozostawiając po sobie tylko świ tne wspumnienia. 

Język polski w uniwer.ytecie amerykań- 
skim. W uniwersytecie Kolumba, w Waszyngtonie, 
zostały na rok przyszły szkolny ogłoszone wykłady 
języków słowiańskich profesora Schónfelda, mające 
ra celu obeznanie słuchaczów z gramatyką i fonety- 
cznemi prawami języka polskiego, jako najpier- 
wszego i najbogatszego z pomiędzy siestrzyc słowiań- 
skich. Oprócz tego wykładu, będzie profesor Schön- 
feld objaśniał składnię i historję języka, oraz zna- 
czenie wpływu obcych czynników, przyczem będą 
czytane wyjątki z głównych dzieł Mickiewicza i 
Kreszewskiege, oraz polskie pieśni narodowe i 
poezje legendowe. — Profesor Schönfeld wydał już 
kilia dzieł © Polsce, jak: Higher education in 
Poland (Wyższe wykształcenie w Polsce.) Parti- 
tion of P. (Podział P.) i Polish elements in 
German literature (Polskie pierwiastki w literaturze 
niemieckiej ) 


W letargu. W wiosce Merlenbach, około For- 


bach w Alzacji, zmarła na początkn ubiegłego ty- 


wego zgodził się na zmiacę regulaminu, przy- 


wracającą autonomię radzie prowincjonalnej. Pan 
) tych sporów na pod- 
stawie, „ówczesnej relacji.“ Wyrażenie to bardzo 
ogólnikowe, każące się domyślać, iż relacja owa 
jest prywatną, że jest źródłem nieznanem, znaj- 
dnjącem się w rękach autora. Tymczasem „rela- 
cja“ ta, złożona Rządowi Narodowemu, wydruko- 
waną została w tomie III. „Wydawnictwa mate- 
rjałów* wyszłym w roku 1890, a więc przed 
czterema laty. Nie jest to więc własne źródło 
pana Kożśmiana, a co gorzej p. Kożśmian dał 
tylko początek relacji, a zamilczał całkiem o 
dalszym je] ciągu. A treść tego dalszego ciągu 
bardzo ciekawa, Antorowie relacji byli przeci- 
wnikami nowego regulaminu, zatwierdzonego 
pod presją odmówienia pożyczki. Podawali powo- 
ay, dla których należy dawny regulamin przy- 
wrócić, Zaręczali, iż „opinja skłania się przewą- 
żnie ku bezpośredniemu zarządowi prowincji 
Przez rząd centralny, a więc ku pierwszemą re- 
Sulaminowi, a nawet urzędnicy dawnej organi- 
zacji nie czynią pod tym względem wyjątku; 
obwody rzeszowski, bocheński, sądecki, okręg 
krakowski i miasto Kraków, a więc Większość 
Galicji zachodniej, przez naczelnych urzędników 
swoich w tym się kierunka stanowczo wyraziły“. 
Relacja ta opatrzoną była podpisami, których 
jednak nie ma w materjałach, Co jest rzeczą 
łatwą do zrozumienia: dla rządu Warszawskiego 
potrzebne były nazwiska, na kopji pozostałej w 
alicjj nazwisk nie kładziono, ażęby w razie 
znalezienia aktów, rząd austcjacki nie uchwycił 
całej sieci organizacyjnej. 


(Ciąg dalssy waztąpi.) 
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godnia pewna stdrsza kobieta. Zwłoki ubrano i uło- 
żono w trumnie, a w kościółku miejscowym odezwał 
się dzwon za umarłych. Któż opisze zdumienie, a 
później radość krewnych, gdy uważana za umarłą 
nagle się podniosła. Kobieta owa żyje dotąd i jest 
zupełnie zdrową. 

Tytoń i alkohol nie posiadają we Francji wiel- 
kich zwolenników wśród osób wybitnych w litera- 
turze. I tak: Dumas, Sardou i Meilhae nie 
piją i nie pałą. Zola tylko czasem zakurzy sobie 

| cygarko. Daudet, dawniej namiętny palacz, odzwy- 
czaił się zupełnie od palenia. Natomiast Feliks Faure, 
prezydent republiki francuskiej, jest znów namiętnym 
i palaczem i pod tym względem odróżnia się od swych 
dwóch poprzedników. To też dziennie wypała po kil- 
kanaście cygar i to najlepszych, a największą przy: 
jemność sprawia mu fajeczka. A ponieważ jest czło- 
wiekiem światowym i pełnym form, przeto nie pali 
w pałacu. lecz chowa się w najbardziej odladny kąeik 
f ogrodu Elizejskiego i tam się do woli „obkurza“ swoją 
ulubioną fajeczką. Wino pić lubi. Minister finansów 
Ribot nie pije i nie pali, co się nie zgadza z jego 
. urzędem, gdyż nie przysparza państwu dochodów. 
| Tak samo postępował jego poprzednik Poincarrć. 
Dwaj najzagorzalsi radykaliści, jak zawzięty Roch e- 
i fort i uszezypliwy Clemenceau, są również ra- 
dykałami w swojej wstrzemięźliwości. Pierwszy np. 
napisał pewnego razu, że „gdyby wszyscy moi re- 
dacy, tak jak, ja nie wiedzieli, jak smakuje kieliszek 
szampana, lub dobre cygaro, to Francja byłaby dawno 
zbankutowała.* A co najzabawniejsze, że naczelny 
i dyrektor wsaystkich fabryk tytoniowych we Francji 
b nietylko, iż sam nie pali, ale w dodatku całej swej 
rodzinie surowo zabrania używania tytoniu lub cygar. 
Człowiek ten stanowczo minął się ze swojem powo- 
łaniem, gdyż daje zły przykład rodakom. 

Egzekucja eleźtryczna. W Nowym Jorku wy- 
konany został w więzieniu Sing-Sing wyrok śmierci 
za pomocą elektryczności na osobie dr. Buchanau, 
lekarza, który otruł swoją żonę. Pierwszy prąd, siły 
1740 wolt, nie wystarczył dla zabicia delikwenta — 
ciaęo uległo tylko zwęgleniu w wielu miejscach. Do- 
piero drugi prąd, silniejszy, sprowadził $mierć. 


Wiadomości osobista. Wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, dr. Witold Korytowski, wyje- 

i chał na kilka dai do Wiednia. 
à + Tekla z jankowskich Zielonkowa. Wczoraj 
nad ranem zgasła w mieście naszem, po dłuższych 
cierpieniach w 8% roku życia kobieta wielkich cnót 
domowych, matka licznej i powszechnym cieszącej 
się szacunkiem rodziny, typ prawdziwej matrony 
polskiej z dawnych czasów Tekla Zielonkowa. Wia- 
domość o jej zgonie przejmie licznych przyjaciół 
i znajomych rodziny Zielonków, oraz spokrewnionej 
z nią rodziny Grottów, szczerem i głębokiem wspó:- 
czuciem, które oby mogło przynieść ulgę w żalu 
dotkniętym ciężko tą śmiercią zacnej kobiety. Zmarła 
była matką p. Kazimierza Zielonki, współpracownika 
l Gazety Lwowskiej. Pogrzeb odbędzie się we Środę 
l o godzinie 5. po południu (z ulicy Kościuszki l. 11, 
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na cmentarz Łyczakowski. 

-> Dr. Teodor Jendl, znany i ceniony w sze- 
rokich kołach naszego miasta lekarz, w dniu wczo 
rajszym odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Kula ugrzęzła w sercu, to też Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. Nieszczęśliwy pozostawił obszerny list, 

h w którym podał powod; swego rozpaczliwego kroku. 
Są nimi niechęć do życia i rozstrój umysłowy. Zal 
powszechny towarzyszyć będzie przedwcześnie zmar- 
łemn do grobu. 
Dodatki sustentacyjne. Na interpelację posła 
| Haucka i tow., wniesiona w parlamencie dnia 20. 
' bm. — dlaczego polecenie wypłat dodatku sustenta- 
cyjnego z ministerstwa wyznań i oświaty dotychczas 
|| (20. b. m) nie nastąpiło — odpowiedział (według 
| Neues Wiener Tagblatt z niedzieli 21. bm.) kiero- 
wnik tegoż urzędu dr. Rittner, że „do wszystkich 
władz, podlegojących móuisterstwu wyznań i oświaty, 
jeszcze 12. bm. odeszło %elecenie, aby dotyczące do- 
datki sustentacyjne natychmiast (sofort) wypła- 
cone zostały“. Dziś mamy już 28. lipca, a mimo to 
w radzie szkolnej krajowej ani myślą o wypłaceniu 
tego dodatku profesorom i nauczycielom wszystkich 
szkół średnich — chociaż urzędnicy namiestnietwa, 
dyrekcji skarbowej, sądowi i pocztowi dawno już ten 
dodatek pobrali. Sądzimy, że, jeżeli ten dodatek komu 
najprędzej wypłacić należało, to niazawodnie gronom 
nauczycielskim, aby Biejeden z nich, korzystając z 
feryj szkolnych, mógł nieco użyć świeżego powietrza, 
aby we wrześniu znowu wrócić do ciężkiej, pełnej 
odpowiedzialnośći pracy. Widać, że nie ma we Liwo- 
wie namiestnika i  wice-prezydenta rady szk. kraj. 
dra Bobrzyńskiego, bo przecież byłoby się stało 
inaczej... ( s l 
Stypendja monarsze. Z początkiem roku szkol- 
nego 1895/96 nadane będą na uniwersytetach we 
Wiedniu i w Czerniowcach po dwa, na uniwersytecie 
we Lwowie zaś jedno stypendjum dla potrzebujących 
i godnych wsparcia słuchaczy czterech wydziałów 
| z ufundowanego Stypendjam imienia Franciszka Józefa 
Elżbiety w rocznej kwocie po 300 zł. w złocie. Ubie- 
gający się o te stypendja, mają wnieść własnoręcznie 
napisane, do cesarza wystosowane podanie i zaopa- 
trzyć je w następujące dowody : 1. w metrykę chrztu, 
lub wyciąg metrykalny ; 2. w wiarogodne poświąd- 
i czenie ubóstwa z wymienieniem stanu, stosunków ma- 
jątkowych i familijnych rodziców, a w razie siero- 
etwa, w Świadectwo władzy opiekuńczej o zasobności 
pupila ; 3. w świadectwo egzaminu dojrzałości, a je- 
żeli ubiegający się, są już uczniami uniwersytetu, 
f obok świadectwa egzaminu dojrzałości dołączyć winni 
' świadectwo z odbytych colloquiów, względnie egzami- 
nów państwowych z drugiego kursu roku szkolnego 
1894/95, przyczem jednak nadmienia się, że ci, którzy 
i studja uniwersyteckie dopiero rozpoczynają, mają pier- 
wszeństwo. W podaniach wy miemió należy prócz tego, 
czy starejący SiĘ posiada już jakie stypendjum, lub 
pobiera zasiłek z kas publicznych, a nadto podania 
abiturjentów mają zawierać oświadczenia, jakiemu 
studjum oddać się zamierzają. Podania wiany być 
wniesione najpóźniej do dnia 15. sierpnia 1895 do 
jeneralnej dyrekcji najwyż. funduszów (K. und k. 
General Direction der A. h. Fonds, k. k. Hof- 
burg) we Wiedniu. l 

Jubileusz 40 letniej slużby prokuratora skarbu, 
radcy dworu dr. Karola Kunza, uczciła tutejsza pro” 
kuratorja skarbowa w niedzielę 21. bm. uroczystym 

| obchodem. 0 godz. 11. rano zgromadził się cały 
personal urzędniczy w sali sesyjnej, gdzie wśród 
kwiatów widniał na wspaniałej sztaludze portret jubi- 

lata pendzla artysty Augustynowicza, dar pamiątko- 

wy przez urzędników ofiarowany. Do jubilata prze- 
mówił starszy radca dr. Ruebenbauer, oddając hołd 


m 


40 letniej pracy i dając wyraz głębokiej :zci i ser- k 


decznemu pizywiązaniu podwładnych urzędników ku 
osobie zacnego przełożonego. Imien'em młodszej ge- 
neracji przemówił w wymownych z Berca płynących 
słowach koncypient dr. Madejski — imieniem zaś 
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ekspozytury krakowskiej radca dr. Bełcikowski. Wzra: 
szony solenizant serdecznie podziękował za owację i 
za podarunek. Wśród obecnych zauważyliśmy grono 
byłych urzędników prokuratorji skarbu, zajmujących 
dzisiaj wybitne stanowiska — nadto nadeszło wiele 
depesz gratulacyjnych od byłych podwładnych i ko- 
slegów solenizanta z różnych stron monarchji. Portret 
zanownego jubilata, dzieło niezwykłego talentu, wy- 
stawionym będzie w salonie tut. Towarzystwa sztuk 
pięknych. 

Ładny synalek. Pan Wojciech K doniósł poli- 
cji, iż w dniu wezorajszym zemknął mu — niewia- 
domo, dokąd — jego syn, zabrawszy ze sobą wszy- 
stkie oszczędności ojca w kwocie 45 zł. Chłopak ze- 
psuł się w złem towarzystwie. 
dzono energiczne poszukiwania. 

Zgubiono czy zapomniano w sobot) 20 przed 
południem w sklepie serduszko z turkusów przepa- 
sane brylantami, Zmalazca zechce się zgłosić do Ho- 
telu francuskiego, gdzie otrzyma stosowną nagrodę, 

Z Towarzystwa „Teatru ludowego“. Na od- 
bytem w dniu 20. lipca rb. II. walnem zgromadze- 
niu członków Towarzystwa „Teatru ludowego“, po 
odczytaniu i przyjęciu sprawozdania, tudzież po udzie- 
leniu ustępującemu wydziałowi absolutorjam, uchwa- 
lono zmianę statutu tow. i przyjęto regulamin wal 
nych zgromadzeń, poczem przystąpiono do wyborów, 
których wynik jest następujący: Prezesem wybrano 
dra Romana  Kulezyckiego, zaś wiceprezesami: dra 

Czernego i prof. Kopystyńskiego Tadeusza. 
Dr. Ungar Wiktor, Łękawski 


Karola 
Do wydziału weszli: 
Franciszek, Baczyński Józef, Szenderowiez Leopold, 
Czajkowski Anteni, Zieliński Włodzimierz, Adamczyk 
Władysław i Boraczek August. Do komisji szkontru- 
| 
| 
| 


Za zbiegiem zarzą- 


jącej wybrano: Gärtlera Karola, Langnera Edmunda 
i Lecha Antoniego. Ustępującego z urzędu przewodni- 
czącego Wojeiecha hr. Dzieduszyckiego, zamianowano 
członkiem honorowym, a zarazem zaproszono go do 
pracy przy ocenieniu konkursowych dzieł scenicznych, 
która to czynność będzie jedną z ważniejszych dzia- 
łalności nowo uorganizowanego towarzystwa. „Teatr 
ludowy“, po 
statutów, nie będzie urządzać wcale we Lwowie 
przedstawień scenicznych, zajmie się natomiast orga- 
nizacją istniejących na prowincji kółek auator- 
skich. į 

Związek młynarzy. Nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie „Związku młynarzyć, odbędzie się d. 28. 
bm. o godz. 10. rano we Lwowie w sali ratuswewej. 
Na porządku dziennym między innemi sprawozdanie 
co do wydawnictwa Gazety młynarskiej, referent 
wiceprezes p. Jan Bielawski; sprawa organizacji To- 
warzystwa na prowincji, referent dr. Bronisław Du- 
lęba ; sprawa zwrotu cła, referent p. Francisek Szoffer ; 
sprawa odpoczynku niedzielnego, referent p. Fran.i- 
szek Otocki itd. 
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Wiadomości literackie 1artystyczie. 


Repertoar teatrainy. W Teatrze letnim: 
Dziś w środę nie będzie przedstawienia; jutro we 
czwartek „Mężowie ich córek“, komedja w 3 aktach 
Wolffa. Czwarty gościnny występ pana Mieczy- 
sława Frenkla, artysty teatrów warszawskich. 

P. Tytus Maleszawski, ceniony portrecista, od 
wielu lat zajmował się portretowaniem osób zajmu- 
jących wybitniejsze stanowisko w społeczeństwie na- 
szem. Takich portretów zebrał 64, zaopatrzonych pod- 
pisami osób, które mu do portretu służyły. Oprócz 
lego wykonał 26 portretów czerpanych z najlepszych 
Źródeł. Ogółem jest tego 90 wizerunków. Z tych 5 
malowanych olejnao na płótnie grisaille, to jest ko- 
lorami szaremi. Zbiór ten ceniony o ile nam wiado- 
mo na 1500 zł. przez artystę, mógłby być ozdobą 
zbiorów publicznych, czy to Muzeum narodowego, 
czy Ozartoryskich, czy Ossolińskich. Osoby lub jin- 
stytucje, pragnące mieć bliższe informacje 0 szezegó- 
łach tego zbioru, zechcą się porozumieć w drodze 
listownej z artystą. (QCzas.) 

„Zagłoby* ur. 28 jak zwykle odznacza się 'cię- 
tym dowcipem przeważnie politycznym, a skorzystał 
zręozņie z chwili, dając nam na ostatniej stronnicy 
rysunki bnłgarskie, z których operetkowy Koburg 
zdolnym jest istotnie pobudzić do śmiechu. Wzmianka 
należy się jeszcze utworowi muzycznemu, poświę:one- 
mu Modrzejewskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Poznania donoszą: Przy Ściślejszym wy- 
borze między wolnokonserwatystą niemieckim 
Dziembowskim a Polakiem ks. Szymański m, 
wybrany został do parlamentu Dziembowski, na 
którego wszyscy Niemcy a więc i socjalno de- 
mokraci głoeowali. 


W sferach londyńskich krąży pogłoska, że 
cesarz Franciszek Józef przybędzie z końcem 
sierpnia na trzytygodniowy psbyt do Anglji i że 
ma otrzymać obywatelstwo 
Londynu. 


honorowe 


Uchwałony ma sobotoiem posiedzeniu rady 
poselskiej budżet na rok 1896, wniesiony został 
w izbie dnia 16 pażdziernika przeszłego roku. 
Skutkiem reformy podatkowej okazało się w dniu 
8 grudnia 1894 r. potrzebna pierwsze prowi- 
zorjum, dnia 18 marca 1895 drugie prowizojum 
budżetowe. Po ustąpieniu gabinetu Windisch- 
griitza w dniu 21 czerwca 1895 wniesiono irze- 
cie prowizocjum budżetowe, Wreszcie po 10 mie- 
siącach rozpoczęła izba dyskusję budżetową w 
dniu 27 czerwca 1895 i załatwiła ją w przecią 
gu 18 posiedzeń. (Ostateczne cyfry  preliminarza 
państwowego na rok 1895 przedstawiają się jak 
następuje: wydatki 644,481.087 zł, dochody 
644 518.696 zł, nadwyżka 37,609. Tegoroczny 
budżet jest sió dmym z rzędu w epoce nad- 
| wyżek budżetowych, zainicjonowanej przez 
Dunajewskiego. Tegoroczna nadwyżka w 
porównaniu z budżetem zeszłorocznym jest mniej- 
sza 0 2,285.410 zł, w budżet na rok 1895 wsta- 
wiony jest jednuk nadzwycza'ny kredyt 3 miljo 
nów zł., na Lubianę oraz kredyt na podwyższe 
nie peusyj urzędniczych. 


IJ 
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Deputacja bułgarska przybyła do Peterhofo, 
| jak wiadomo, w awu 17. lipca. Na dworcu kolei 
baltyckiej w Petersburgu powitał ją szef cere 
monji Koniar i deputacja razem Z nim udała 
' się koleją w wagonie salonowym do. Peterhofu. 
Z dworca w Peterhofie członkowie deputacji po- 
jechali w ekwipażach dworskich do wielkiege 
pałacu carskiego i Koniar wprowadził ich do 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lipęa 1896 r. r ir 


sali koronacyjnej, ażeby tam zaczėkali na cara. 
Za chwilę ukazał się przyboczny adjutant cara 
ks. Woroncow-Daszkow i poprosił metro- 
politę Klemensa do cara Mikołaja, który udzie- 
lit metropolicie -po ania w swym. gabinecie. 
Podczas audjencji metropolita pobłSgówkawił cara 
wizerunkiem Chrystusa, w szkło oprawnym. Na- 
stępnie car Mikołaj udał się w towarzystwie me- 
tropolity Klemensa do sali koronacyjnej, gdzie 
metropolita przedstawił mu wszystkieli członków 
deputacji. Deputacja wyraziła głęboki żal z po- 
wodu śmierci cara Aleksandrą III. i ubolewanie, 
że naród bułgarski nie mógł pórwej*jut' bezpe-- 
średnio wyrazić carowi swego współczucia. Car 
Mikołaj odpowiedział na to, że nie wątpił nigdy 
o szczerości bułgarskiego narodu i na przyszłość 
zachowa dla Bułgarji swą życzliwość i opiekę. 
| — Następnie wszystkich członków deputacji za- 
proszono na Śniadanie dworskie. Todorow wy- 
rażał się w rozmowie z korespondentami, że 
przyjęcie było bardzo serdeczne i nadspodziewa- 
nie życzliwe. 


darmy z moimi światłymi i wiernymi aoradsami 
i dumny z- tego — bo- waszą -wartość znam-— 
że wraz z wami dźwigać będę ciężar nieufności 
i niesprawiedliwości, silny  azozerością polityki 
liberalizmu i oświęcenia, której owoce poczynają 
już dojrzewać — oczekuję ze spokojem uciszenia 
się burzy, a zarazem nie wątpię, że rząd mój 
aż do końca spełni swój obowiązek, usiłując 
„morderców Stambułowa wykryć i z surowością 


przykładhie ukarać. 
Podp. Ferdynand." 


«œ W dniu pogrzebu Stambułowa porozlepiano 
po rogattwujie plakaty, podżegające przeciw 
Austrji. Plakaty noszą podpis: . „Prawdziwi 
synowie Bułgarji*, miejsca druku nie podano. 
„Ib nie Stambułowa zamordowano — są słowa 
plakatów —- zamordowano jego - polityczny 8y- 
stem. Stambułow sprzedał Bułgarją. zagranicy”. 

Równocześnie ogłoszono drakowane na czer- 
wonym papierze odezwy, podpisane przez sześciu 
pozestających dotychczas w czynnej służbie, o- 
becnie rezerwowych oficerów bułgarskich. O- 
dezwy te brsmią, jak następuje: „Kości już. pa- 
dły. Macedonja podniosła sztandar rewolucji, 
sztandar wolności! Głodna, spragniona, naga i 
bez broni, rozpoczęła Macedonją walkę. Nasze 
zbezczeszczone „matki, nasi zamordowani  ojćo- 
wie wołają o pomoc. Czyż chcecie bracia bez- 
czynnie patrzeć na cierpienia biednego ludu. 
Jedna krew w nas płynie, jednego szczepa je- 
steśmy. Z wysokości góry Perim wołaniy do was 
święte słowa: „Wolność albo śmierć!* Bracia 
chodźcie, ażeby z nami umierać". Podpisani ofi- 
cerowie przed dziesięciu dniami wnieśli podanie 
o dymisję z armii i nie czekając na odpowiedź 
odjeełrali de Maćedonji. Wskutek energicznego 
nacisku reprezentantów obcych mocarstw  otrzy- 
mali wszyscy w drodze dyscyplinarnej dy- 
Nowostt w dalszym ciągu oburzają się na 
morderstwo, dokonane na Stambułowie i powia- 
dają, że jest to wstrętnem, iż rzucono się ma 
niego w chwili, kiedy był. bezbronnym i bezsił- 
nym. że dokonano zbrodni w oczach policji. Ot- 
gan petersbugski wyraża obawę, iż (morderstwo 
to ujdzie bezkarnie. wi 

Nas Rosjan — kończą MNawogći — oburza. 
jeszcze jedna okoliczność. Trzeba nieszczęściź, 
aby Stambułowa tego namiętnego” wroga "Rosji, 
zamordowano właśnie w chwili, gdy  deputecja 
bułgarska pragnie przełamać lody, dzielące: Bał- 
garję od Rosji. Dobrze, jeżeli 19 tylko: przypa- 
dek, pewniejszem jest jadnakże, iż mordercy u- 
myślnie wybrali tę chwilę, aby się przysłużyć,. 
uspogobić dobrze dla siebie opinję publiczną za 
pomocą usunięcia wroga Rosji. Bez wątpienia, 
całe rosyjskie społeczeństwo protestuje przeciwko 
temu z oburzeniem. 

Telegram „Dzłennika Polskiago*. 

Berlin 23. lipca, W National-Zeitung umie- 
szczono list z Petersburga, -w którym powie- 
dziano, że rząd rosyjski oburzony jest okoliczno- 
ścią, iż niektórzy dopatrują się związku pomię- 
dzy nim a morderstwem Stambułowa. Czyż mo- 
żna przypuszczać, aby ks. Łobanow lub hr. 
Kapnist byli zdolni do czegoś podobnego? 

Ks. Ferdynand i Stoiłow nie cieszą 
się u rządu rosyjskiego takim szacunkiem, jakim 
się cieszył Stambułow, pomimo, iż był zaciętym 
wrogiem Rosji i pomimce, iż pierwsi dwaj prze- 
sadzają się w grzeczności dła Rosji. 

Zamordowanie Stambułowa wywarło w Pe- 
tersburgu wrażenie, dla rządu bułgarskiege 
bardzo niekorzy-=tne. 

Berlin 23. lipca.  Kleines Journal. ogłasza 
rozmowę swego korespondenta ze Stoiłow em. 
Minister prezydent bułgsrski sądzi, że wszystko 
załatwi się jaknajpomyślniej i zapewnia, że de- 
putacja bułgarska w Rosji działała zupełnie we- 
dług myśli ks. Ferdynanda irządu bułgarskiego. 

Wbrew temu, prawie wszystkie pisma wy- 
rażają przekonanie, że rola Koburga w Bułgarji 
już się skończyła i że Rosja dłażej go tam cier- 
pieć nie będzie. ; 

Paryż 28 lipca. Figaro wyraża zapatrywa- 
nie, że, wobec wzrastającego wpływu Rosji w 
Sofji, papowanie Koburga dobiega do końca. 

'Wiedeń 23. lipca. Jak donoszą pisma tutej- 


Na sobotniem posiedzeniu włoskiej izby de- 
putowanych odpowiadał prezes ministrów Cri- 
spi na kilka zapytań w sprawie denuncjacyj, 
wniesionych przeciw niemu do prokuratorji pań- 
stwa przez Cavalottiego. Crispi oświadczył, 
że izba przyznała mu słuszność uchwałą z dnia 
22. czerwca. Jeśli jednak interpelanci obstają 
przy swoich zapytaniach, podda sprawę ponownie 

| rozstrzygnięciu izby. W sprawie tej zabrał głos 
także minister sprawiedłiwości, oznaimiając, że 
nie wie o tem nie, czy denuncjacje Cavalotti'ego 
przesłane zostały sądowym władzom; gdyby je- 
dnak tak było, wie, jak postąpić zgodnie z dsta-* 
wą. Po odpowiedziach interpelantów można zaj- 
ście uważać za zakończone. ZA 


i 
} 
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Sprawy bułgarskie. 
Swoboda, b. organ Stambałowa, wyszła w 
czarnych obwódkach i za- 


namiętnym powiada, że teraż już nic na prze- 
szkodzie nie stoi, aby biedny lud bułgarski re- 
krutowano do armji rosyjskiej, Pismo to wska- 
zuje na łączność pobytu deputacji bułgarskiej 
w Petersburgu z zamachem na Stambułowa. 

Vossische . Zty. 
wach, aby Niemcy zerwały 
tyczne z Bułgarją 

Na ręce Czytelni akademickiej 
nadeszła następująca odpowiedź na telegram wy- 
słany do rodziny po $. p. Stambułowie przez 
młódzież akademicką: Aux ółtudianis de U uni- 
versité. Lemberg. 

Touchée vos condolences remercie. 

Polixenie Stambuloff. 

(Wzruszona jestem waszem współczuciem. 
Dziękuję. Poliksenja Stambułow). 

Rozdrażnienie berlińskich sfer politycznych 
księciu Ferdynandowi z każdym 
dniem wzrasta. Ostry ton berlińskiej prasy — 
jak donoszą stamtąd — może być uważany za 
zupełnie zgodny z poglądem najwyższych kół. 
Uchodzi tam za rzecz pewną, że nieobecność 
dyplomatycznych reprezentantów na ostatniem 
przyjęciu u ministra Naczowicza była de- 
monstracją ułożoną z iniejatywy reprezen- 
tanta Niemiec. Reprezentant Niemiec zjawił się 
sam jeden na tem przyjęciu na to jedynie, aby 
ministrowi w imieniu wszystkich nieobecnych" 
reprezentantów dyplomotycznych wyrazić jak 
najostrzejszą naganę z powodu tego, co się stało. 
Niemiecki dyplomata używał przytem słów nie- 
zwykłych w dyplomatycznych stosunkach. Cału 
prasa pochwala zachowanie się dyplomaty. 

Przybyli do Pragi dla zwidzenia wystawy 
etnograficznej Bułgarzy, którym przewodzi wice- 
prezydent sobranja Ton cze w, wysłali w dniu 
pogrzebu Stambułowa pismo hołdownicze 
do księcia Ferdynanda do Karlsbadu. Książę 
podziękował telegraficznie i dodał, że adres ten 
sprawił mu tem większą radość, że w tej chwili 
cała środkowa Europa podejrzliwem okiem patrzy 
na Bułgarję. 

Ze Sofji donoszą: Z porady ministrów ksią- 
żę Ferdynand pozostanię aż do ukończenia 
kuracji w Karlsbadzie. Ministrowie wyrazili prze- 
konanie, że nagły powrót księcia do kraju przed- 
stawiłby w oczach Europy stosunki w Bułgarji, 
jako niepewne, lub nawet zupełnie zdezorgani- 
zowane. Kwestję tę przerwania kuracji i powró- 
cenia do kraju podniósł sam książę. 

Ajencja bałkańska donosi, że z powodu: 
wrogiego stanowiska, jakie zajęła rodzina Stam- 
bułowa wobec lojalnych objawów współczucia, 
pary książęcej oraz wobec zamierzonego oficjal- 
nego udziału rządu w pogrzebie, książę Ferdy- 
nand uczuł się zmuszonym przesłać telegraficznie 
obszerniejsze pismo prezesowi ministrów 
Stoiłowowi. Pismo to, pobieżnie etreszezone 
w depeszy, brzmi dosłownie jak następuje: „Pod 
silnem wrażeniem głębokiego wstrętu i słusznego 
oburzenia, wywołanego wiadomością o nikczem- 
rym, na panu Stambułowie popełnionym zama- 
chu, oraz o Śmierci tego, który tak wybitne miej- 
sce zajmuje w rocznikach naszej historji, w po- 
rozumieniu z wami, i ponieważ równie jak wy 
przed trumną krwią splamioną, chciałem puścić 
w niepamięć różnice przekonań, jakie mnie z nim 
rozdzieliły były — postanowiłem znakomitemu 
zgasłemu mężowi oddać godną jego zasług część 
w ten sposób, że uczyniłem propozycję pocho- 
wania na koszt narodu jego ziemskich szczątków. 

Niedające się nazwać zachowanie rodziny, 
której żywą boleść rozumiem i szanuję, wobec 
moich lojalnych i pełaych czci kroków ; niesły- 
chane, przeciw mojej osobie i moim doradcom 
szerzone w kraju przez stronników zmarłego 
oskarżenia, których potwarczej niegodziwości me 
zniżę się odpierać; ataki bez wymieniania na- 
zwisk, których przedmiotem staliśmy się — ja 
i pan — memal powszechnie w Europie, wsku- 
tek niechęci jednych a ślepoty drogich, nakłada- 
ją na mnie, ku mojemu najszczerszemu ubolewa- 
niu, nieprzeparty obowiązek polecić panu podo- 
bnie jak i ja to nczynię wstrzymać się formal- 
nie od wszelkiego udziału w pogrzebie byłego 
prezesa gabinetu. | 

Przygotowany jestem, że wroga opibja pu- 
blicznz, tłumacząc to moje postanowienie. nad 
któren: głęboko ubolewam, znajdzie znowu po 
zór do (zasypywania nas oskarżeniami; atoli po 
stanowienie to, które nakazują nam okoliczności, 
uważam za przystojae czeł suwenera i jego mi- 
nistrów wobec kraju, który w nich położył swo- 


żąda w energicznych sło- 
stosunki dyploma- 


dzie jeszcze o dwa tygodnie (!). 


telegram z Petersburga, według którego wysoki 
dygnitarz rosyjski oświadczył, że Rosja. nigdy 
nie uzna księcia Ferdynanda Koburgskiego jako 
księcia Bułgarii. | 

Moskwa 28. lipca. Bułgarska deputacja przy- 
była tntaj :i została powitana na dwórcu przez 
tutejszą kolonję' byłgarską. Deputacja udała się 
do troickiego klasztoru św. Sergjusza. Deputacja 
udaje się następnie do Kijowa. 

Belgrad 23. lipca. Doniesienie, że król 
Aleksander i rząd serbski złożyli wieniec na 
trumnie Stambułowa, było nieprawdziwe. 


Tetegramy Dziennika Po.skiego. 

Poznań 23. lipca. Według Posener Tag- 
blattu udał się komenderujący jenerał von 
Seeckt w towarzystwie kilku ofiserów do 
Warszawy z wizytą do br. Szuwałowa. Je- 
nerał wiezię portret cesarza W:lhelma. 

Wiedsń 33. lipca, Akcje kopalni węgla w 
Bruex spadły wczoraj na tutejszej giełdzie o 150 
zł., podniosły się następnie o 20 zł, w końcu 
notowano je po 228 zł. 

Bruex 23. lipca. Wedłng doniesień urzędo- 
wych zapadło się 25 domów, w których miesz- 
kało 1012 osób, na pół zniszczonych jest 18 do- 
mów 411 mieszkańoomi, 89 domów zarysowało 
się poważnie, tak, że 1039 osób musiano delożo: 
wać. W ogóle zatem 2462 osoby zuajdują się 
bez dachu nad głową. 

Nędza jest przerażającą, a przytem istnieje 
obawa dalszego zapadania się. 

Najpiękniejsza część miasta leży w gru 
zach, a pilnuje jej kordon wojskowy. 

Około tysiąca podróżnych pozostało. tutaj, 
aby widzieć skutki okropnej katastrofy. Zewsząd 
napływają onary. > Z s 

Wezoraj w południe przybył- tutaj namie- 
stnik hr. Than. = 

Berlin 23. lipca  Vossi'che Ztg. krytykuje 
ostro długą nieobecność hr. Eulenburga 


nna maa ANNY ZNANY zn rar mm 


je pełne zaufanie. Więcej nić kiedykólwiek Boli | w Wiedniu. Hr. Gołuchowski 


sze, przedłużył Koburg swój pobyt w Karlsba | 
Wiedeń 23. lipca.$ Neue fr [Presse ogłasza 
—— 


jest za 
krótko w urzędowaniu, aby mogły już istnieć te 
serdeczne stosunki, jakie istniały za czasów 
Kalnokyego — Niemcy wskutek tego potrzebują 
w Wiedniu najzdolniejszego dyplomat /. 

Stambuł 23. lipca. W sobotę wtargnął 
uzbrojony oddział powstańców, na teryżorjum 
tureckie pod Dżumanem. Powstańcy mieli z sobą 
dynamit. - 

Belgrad 23. lipca. Biskup z Ueskueb chciał 
ręczyć za dwóch 
przez rząd turecki. 
propozycji, mówiąc, iż biskup sam 
rzanym. 


spiskowców aresztowanych 
Gubernator nie przyjął tej 
jest podej- 


Sofja 23. lipcu. Depesze z Kustendżil i 
Ueskueb potwierdzają, ił powstańcy macedoń- 
scy walczyli zwycięzko przeciwko Turkom w 
dniach 17 i 18. b. m. ) 

~ Genua 23. lipca. Podróżni, którzy zatonęli 
wraz z parowcem „Maria“, są wyłącznie Włosi. 

Belgrad . 23. lipea. Skupczynę zamknięto 
wezoraj. 

Madryt 23 lipca. Pierwszy rok rezerwy ma 
być w tych dniach zmobilizowany. 

25000 żołnierzy stoi gotowych do odjazda 
na Kubę. 


Wiedeń 33 pos. Wczoraj 


półudn. notowano : kredyty 40150, 
anglosy 175:—. 


po zamknięciu giełdy 

węg. kredyty 489 25, 

lsenderbanki 2798u, sytacbany 433 —, 

lombardy 11175, elbethale 298:—, tytoniowe :3T—, 

slpiny 94—, renta majowa 10090, weg. złota ——, 

austr. koronowa —'—, węg. koronowa 998), los turecki 
79 70, uniony *5125 >=". 

Beriln 23. lipe . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie vodane-cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. zw Wiener Parita t) Kredyty 
248 75 (40134); rombardy 47 10 (11173: węg. ronta złota 

- 103 75 (13342); ruble — = (=). ra 

Frankfurt 22. lipca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równaweży ' kuts wiedeński). Kredyty 13550 (39979), 
lombardy 9587 {111 13), renta weg. stota —— (— —) 
koronpwa -= 

„ Wiedeń 23. lipca. Z Sygylji donoszą o 
0 lekkiem trzęsieniu ziemi: 


Londyn 23. lipca. Wezoraj do godziny 4 tej 


(——). 


po południu, wiadomy był rezultat wyborów w 


"028 okręgach. Wybrano 350 uńdjonistów, 111 li- 
kerałów, 7 parnelistów, 62 antiparnelistów i 2 


kandydatów partji robotniczej. 
. Wieden 23. lipca. Radea namiestnictwa dolno austrja- 
ckiego Ludwik Tils, mianowany został radcą sekcyjnym 


w prezydjam rady ministrów i kierować będzie przeż 
czas urlopu radcy dworu Jaunera biurem prasoweia 
| TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiaceń, dnia 23, lipca godz. 2. min. —. 

Akcje kred. ' 8397:50 Wied. losy RE 
Alpiny 92.80 Akeje tyton. 232 — 
Kredyty węg. 464 50 4%, Poż. kraj, 
Anglobanki 174— z r. 1893 ` 9815 
Uniony 349— Elbethaie 396 — 
Lużwiki —— Lknderbanki 27750 
Nordbany 2'i Ronta zł. weg. 123 50 
Lombardy 1:087 Bankvereiny 16540 
Losy tureckie 77 70 Wspólna rentap.100 80 
Staatsbahny 24850 Rabie 130 — 
Czerniowieckie 323 50 100 marek niem. 5920 
dal.-obl. prop: 9880 -  Napoleowd'ory 9860 


Przyjechiuiii do Lwowa 
dni: 23, lipea 1626, 

HOTEL ŻORZA. W. Czarnecki z Gogolewa M. 
Żółtowski z Hodorowa. $. Mars z Wiśniowy. E. To- 
rosiewicz z Brodek. J Czarnecki z Poznania, A. Bolla z 
Krakowa. 


"NADESŁANE 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 
(we Lwowie — plao Marjacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiem zadość uczynić. : 
: "* Z wysokim poważaniem 
: Albert Sbkowron i Spółka 

"właśc. hotelu Europejskiego. 

Pokoja od 80 ct. począwszy. 


-Wyroby ze skóry 
jak torby i necęasaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 
de przewieszania.i t. p poleca świeżo założony magasyn 
towąrów modnych męzkiah i perfnmeryj ped firmą: 


Motylewski i Krzyszkowski 


L w ów 


plac Marjacki 1. 6. 


bi. JONAS 
DOM BANKOWY ï KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
wypłaca Już dziś 
"bez potrącenia prowizji 
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 6%, Blsty 
zdstawac galic. Ben hipot. wiaz z kuponem 
oym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakjejkolwiek prowizji. 


| nn i W 
Dwa medale: srebruy i brązo wy, otrzymała fabryka ` 


ST 8 o 
S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 
Do nabycia we wszystkich handlach i trafkach, oraz 

sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 

lońska 6, w Krakowie: Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 

zamiejscowe odwrotnie 

Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własny) 

Odanrze dsjacym rabat. 


Do Tow. ubezpieczeń na żyeie 


„Tho Mutual w Nowym Jorku  Jeneralna dyrekcja dla 
Austrji w Wiedniu. 

Poświadczając, że przez Śmierć ojca mego á p. Mi- 
chała Depezakowskiego do zapłaty przypadła poliea nr, 
607877 na 10.000 koron, na dniu dzisiejszym mi całkowi- 
cie wypłaconą została, czuję się spowodowanym  Szano- 
wnemu Towarzystwu za rychłą i pełną wypłatę podzię- 
kowania złożyć > 

Podziękowanie to należy się Szan Towarzystwa tem- 
berdziej, ile że ojciee mój w 68 roku Życia nbezpieetonym 
a Śmierć już po zapłaseniu zaledwie 3 rat półrocznych 


Kr A k 
ołecić każdemu mogę ubezpieczenie w Towarzystwie, 
kióre zobow ązaniom swoim tak sumiennie i punktualnie 
zadośś czyni. 
We Lwowie dnia *1. czerwca 1595 r 
Franciszek Edmund Deyczakowiki 


inżynier i właśc. realności 


Jemie obnwia wszelk'ego rodzaju, obuwie dla dzee, jasne i czarne 


w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych, 


ha Ar myroarer own nan Enma amuiurnńr u 


g ‘Aqro %uzijieią 610708 GAJOZSM I 
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DRORNE OGŁOSZENIA. 


pen tora; ETA £ telegra 4. 
fiet oszukuje urząd  posstowy 
«Sita T 506 


Opar dwufrontowy grunt budowla- 
ny 403 [), eały lab połowę, taż obok 
willi „Zawisze*. Położenie sdrowe, widok 
grupa cienistych lip i ka- 

ykstuska 58. odźwierny. 


Doniesienia rozmaite 


dania, handel Piątkowskiej, Pańska 
po 1'/, centa od wyrazu, 


ie tandetę ale rzeczywiście dobre 
N obuwie męssie i damskie, sprzedają 
bardzo tanic S. Gabriel æ Chlcbo- 
wnik, we anowiej plac Halieki 1. 8. 


Filja: ul, Halicka l. 3. Halicki 1. 2. 


(are skrzypee przogràas de sprso- 


Ctory na walkach ssmoczynnych płó- 
1) elenne w pasy i gładkie, tanio poleca 


A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plac 


A 


wspaniały, 
sztanów. — 


Gisjsmaczniejazy, jedynie zdrowy, a sass- | Jedyny, zaminst kawy, napój adrowy, nlowlastorg 
aa najłaźzzy dodatek de kawy jat | dzieciom I chorym prses lekarzy polecany: 


[1891-1894 ANAW, 
TYCH MEDALI <>" 


z EZ 


c MOZNA WSZ 


Czysty prodókt naturalny 
siarskach. 


i w całych 
©- watzowanie więc przez dodanie 
przymieszok wykluczona. 


+ NADU w 


LR 


edzi 


Kiłó 25 cent. (50 h.) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lipca 1595 r. 


KKKKKKKIEII KIK KKK 
KANTOR WYMIANY: ** 
o. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banku Hipotecznego 


kapuje i sprzedaje 


4*| listy hipoteczne koronowe, 

4], °l listy hipoteczne, 

5°/ listy hipoteczne premjowane, 

4'/, listy Towarz. kredytowego ziaraskiego, 
Ah fon Banku krajowego, -* a | 
4'/, listy Banku krajowego, 

5'/, obligacje komunalne Banku krajowego, 


| 444% 


US po 

UWAGA: Kantor wymiany Banku 
a (uż 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, 

; osztów, któte Bam ponosi. 


LLL) 


ZKNNKKNKARAKKKKKKKK 


Do Lwowa przychodaą: 


Do Ciyrowa przez Przemyśl 5 a . 

Do Ławcezżdego (Munkącza, Miskolcza, Pessin) . 5 - 

Do Hrobenowa (tylko pod lu. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
-j—--Do Skolego-i-Biryja - r ea : . . - 

lao Stanistawowa i Chyrowa przez Stryj . 

Dë hy, ewa przez Shy: — > - LAG. a k 5 

Do Suszawy, Jass, Bukaresztu, Hasiatyna, Woronienki, Pecze- 


- 


„ Mżyna, Berhomethu, Cżudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Juczawy, Slob. rungurskiej, Czadyna i Berhomethu (co po- 
niedziałka), Radowiee . ze : - . 
Do Buczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałnsza, Woro- 
nienki, Kimpolunga . i i z 5 ; 
Do Suczawy, Jass, Rykarosetu, Husiatyns, Kałusza, Nowosie- 
licy, Kadońiec  * , hs ` , j 
Do Sokala i Jarostawia przes Rawę ruską 
Do Bełąca . - 


Do Podwołe.zysk i Brodów z Podzameza .. . ? ć 
“Do Podwołoczysk i Brodów x głównego dworca wiać 
Do Brzuchowie (od 13. maja do . 0. września) w dnie powszednie 
Do Biuchowie (0d 12, maja do 10. września) 60 niędaieji i święta 
Do żimnej wsdy (od 1ż. maja do 10. września)  * , ; 


Do 


UWAGA : Godzi-y drukowane tłnstemi czcionkami! oznaczają porę nocną od 


ive infcrmacyjnem ok, anstr. kolei państw. we Lwowie ul. 
tów strefowych 
kieszonkowym 


Wydawana; Jósef: Laskownioki, 


-i 


cza nowych urkuszy 


t 


Pocisgi 
pospieszne 


Z Berlina . ) s . 158) 536 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 1:54) 916 
Z Warszawy o ' : ź O . 9 346 — 
Z Mussyny-Kryulcy przes Tarnów (od 1. czerwca wł. do 3). 
września) © - P > s . 2 = = 
Z Maszyny-Krynicy przes Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ńzer- 
= wea LA do 15, 4 à ; . O 5-36 — 
uszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów . es = w 
Z. QCuabówki. pizazkkłaodów lub Tesżiw ! è p dj 546) 15 FT 
-> 4 Hozwadowa i Nadbrąesia 5 > E p = m ka 
Z Rawy ruakiej przez Jarosław . à s z 5 — 158) = 
Z Ma.ó Laborez (Posztu, Miskolois) przes Przemyśl . * = = = 
Z Chabówri przez ómyśl É - A P p. o= 1658 — 
Z Now. Zagórza prsea Przemyśl . s : — 158] — 
Z Chyrowa przes dy 5 £ F o . = LSB) — 
Z Ławocznega (Pesztu, Miskoleza, MMunkacza) , - = = = 
z za (od 10: ezerwęń do 2I, Pet = a ia 
s Bkolegoi-Siryjas; (6) 2 £ ; 5 - = m 
Z Ohren ła aira D at Stryj ga W E z x — pora m 
Z Suezawy, Huaiatyna, Woronienki, Podzeniżyna,. Berhemotu, 
T Czadyna, więc, Kimpolnngu, Bekarosstu i Jass . |1036) — — 
Z Bucza wy, Qzortkowa, Woronienki, Kełusze, Słob. ruużgurskiej, 
Bukareszin i Jass... Te . £ 3 == = Z 
2 Snezawy, Radokiaa, Berkon hw i-Gzydysw. (każdege ponie- — = = 
„ działka), Sapowa — . z r o . . 
Z Suczawy, Husiatynk, Kałusza, Nowosielicy, Radowlec, Kim- — - 
polunsu, days t Bukaroszn . . . 
| Za Sokśla i Jarosławia pzaqajiawę rackę  _-- < : — sz 
Z Biłzca £ ź . Z . . 5 ra 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee Pedsameze - 2431032 
£ Podwolocsysk i Brodów na dworzec główny . = 301| 16-88 
Z Brzuchowie (od 12, maja do 10. września włącznie) . — p= 
Ze Lwowa adchodzą: 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlins) . 916| 326) £R 
Do Warszawy | 2 «w, } i i 3 : = — Ura 
D» Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. czerwoa d» 
30. września włącznie) . 4 a r i = z> | 
D. Muszyuy-Krcynicy pres Tarnów ` © o . 918) — |113 
„Do -Ubakówki prer Tarnów z > ; - h — — ICA 
Do Muszysy-Krynicy przez R:eszów . . z — [113 
Da Chatówki przez R<eszów . ry wr dala 
Do Roewadowa j- Nadbrzezia . 916 A 11:3 
Do Kawy ruskiej. praex Jarosław . . . . a 336] - 
Vo Moc Laborca „Pusatu, Miskolcca) prze Przemyśl. -A 
Do Nowago Zagórza praos Przemyśl . . : "tę 
Do Uhahówki przez Przemyśl kk 


M -e A 
nu 
© 


LISLETAL List | 


Ilias|| | 


CEECEJ 


| ODER 


węgier. ko 


. wszystkie papiery wartościowe. monety 
po kursie. dziennym najdokładaiejszym, nie liqsąe żadnej prowizji. 
Jake dobrą | pewną lekację poleca: 
życzkę krajową galicyjską, 
© kSją ołyezkę kraj. gal. orite 
Arle pożyczkę propinacyjnę gal 
ble n» 

AKo pożyczkę 

4! 4: “n 
-4of, węgibrskie 
} wszelkie renty austrjackie | węglerskie, 
które to papiery Kantor wymiany Bama u. hipoteesiego zawsze nabywa i sprzedaje 
cenach najkorzysśiniejszych. TW i 
hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylesowane, 
płatae miejscowe papiery wsrtościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bsz 


ieyj 
ukowińs 
łei państwowej, 
propinacyjną węgierską, 
obligacje indemnizacyjne 


WU 1-7 


wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
kuponowych, za zwrotem 


ARRRARKRRERKKRKKNKKKRNKRNKRKKKKRNMKKKIE 


Pociągi 


0:c bowa 


godzin 
aelcge maja l. 8. (Hotel imperial) sprzedaż bile- 

okrężnych i dowolnie zestawiónych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w forznaóle 
Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. 


ea AAAA 


PICTEN, 


- 
-= 
© 


MaE 


£ 


22 

11:0 7 21 
110 — 
11:01) 721 
814 — 
10:08] — 


I E 


szynek 


SAM ENRI 


pociągów izolejowy ch 


obowiązujący .z dniem 1. maja 1896 (czas lwowski). 


190) 


«4 A Ete I BIPIĄ 


UJ 
ja 
Ga 


5. minut 69 rane, — W biu 


Odpowiedzialny a redakoję Adam Krajowaki, 


« Nie. szukaj w, tem wcale sławy, 


*Zm wysoką prowizją 
poszukuje się zdolnych agentów do sprze- 
daży prawnie dozwolonych losów na 
raty, przez dom bankowy pierwsz rzę- 
dày. — Zgłoszenia pod 


RR 


OOOO 
Klej stolarski po 28 centów za kilo 
K 


jsk również wszolkie inne materjały dla 
pp. stolarsy,- introligatorów tt. p. po 


Alojzy Hübner 


L. 5.548. 


Dobrodiiejú mój łaskaty | 
Gdy masz eodzień dwie potrawy, 


Ważne dla dworów | 


Słaty do suszenia 'chmielu f 

z bardzo silnej, a równej przędzy, 

wł: snego wyrobu, po oenach bnrdzo 
niskich, — poleca 


Władysław Gonet w Korczynie. 


Próbki odwrotuą pocztą darmo 

i opłatnie, 1721 1-7 
sue we... _ uw") 

= Dr. kandydat adwokacki 
i (katolik) 

jprowadzący pierwszorzędne binro kra- 

jcowgkie, poszukuje od 1. października 


jpocząwezy, posady w większem binrze 
Jwowskim lub wschodniej Galieji. 


Zg!oszenia wub „M. N. P.“ do ajencji 
Hopcasa i Salomonowej w Krakowie. 


Bo ei ręezę ja, twój sługa, ` 

Że potrawa twoja druga 
Już wśród lndzi 

Zazdrość wzbudzi. 


„żynzenie publiczne| . 
Spełniając pierwszy obowiązek 
sumiennego kupca, zastosewał am 
się do śyczenis P. T. Publiszno- 
śół, przenosząc mój handel hor- 
baty z hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i áli- 
cznego „pasażu Hausmanna". 

Wdzięczny sługa fzydor Wohl. 


ÁNO OLOMO GE METY PMZYYTRE NTO GL YJCWOY | 
Udznaczone medalem na Wystawie 
krajowej 1894. 


MYDŁO 


z białej lilji wydelikaca, wygła- 
dza i znakomieie oczyszcza akórę. 
Cena 60 et. Laboratorium chemiczne 


ADOLFA POKORNEGO 
magistra farmacji. 
Lwów, ulica Wałowa 1. 15. 


„Confidontia* 
do biura anonsów 


Bernarda Eckst in 
w Budapeszcie, V. Badgasse 4. 


Agentów 


dla sprzedaży nstawewo dozwolonych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
uat.wy artyk. XXXI. z r. 1883 anga- 
tmo się pod korzystnymi warunkami, 
Haptetadtisohe Woshselstuben - Gesell- 
sohaft Adler & Comp. Budapest 


Jednakowe gusty. 

— Iksowie żyją dobrze z sobą? 

— Gdzietam | 

— Dlaczego ? 

— Muią jednakowe gusty. 

— Co?! Jednakowe gusty są przy- 
czyną złego pożycia ? 1 

-— A tak: on jej 
+ ona jego... 


A AO e 


DWA PYTANIA 


I. 
Gdy był dawniej ekpió w stanie 
Choćby nawet człowiek zły, 
Stawia? sobie pierw pytanie: 
CZY? 


II. 
Gdy jest kogo okpić w stanie, 
* -Nieraz nawet mały żak, 
Stawia sobie dziś pytanie: 
Jak ? 


znosić nie może, 


lej tabliczkowy 36 


eanach niższych. niż gdziekolwiek 


poleca 1452. 1—7 


JARTWIG 2 VOGEL 


W BODENBACH „aj 
<Umzmara r > 


Wszedzie do nabycia 


Lwów, Rynek 38. 7 


Dwaznaczua odpowiedź. 


— Ile lat liczy soble Iks? 

— Szośćdziesiąt. 

— å ty? 

— Dwadzieścia. 

— I oświadczył się wczoraj o twoją 
rękę ? 

— QOświadozył się. 

— I cóżeś mu powiedziałś? 

— Powiedziałam: „Możeby pan po- 
mówił... s mamą r* 


ONGI i DZISIAJ. 


„O, to znie'czenie któż opisać zdoła ! 

Ep p pola, popaloue sioła, 

Ptak się samotny nad zgliszezami wały: 
Godsioy długie bzli tu tataray! 

— Bój się pan Boga! co s!'ę w skiepie działo ? 
Czy się tam grono łotrzyków dubrało : 

Towar rozrzucon, xzmiętoszony cały ? 

— Nie, tylko... damy towar targowały ! 


Ki Ostrzegn się przed fałszerstwem I 8 
By Sprzedał tylko w zielono opieczętowanych 
l i niebiesko etykietowamych pudołkaoh- zg 


Bilińskie pastylki do trawienia. 


- ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity środek przeciw pieczenin zgagi, 
katarom żołądkewym «szczególnie w nitrudnio- 
„JĄ: nem. irawienin. 
Składy we wszysikich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach. 
212 1—5 Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat miasta Kołomyi poszukuje pw AE któryby zajął 
‘sig czyszczeniem kloak tak w budynkach gminnych, 

|do prywatnych stron należących. je i 
O bliższych szczegółach i warunkach do tego przedsiębiorstwa się 
odnoszących, poinformować się można-w Magistracie w czasie godzin 
urzędowych. 


Barmistrz 


Kołomyja, dnia 14. lipca 189b. 


UE + ETAIT OXXX XXO 
OPA ANAN N ATAI NA NA N, 


Księgarnia 6. Gebethnera i Sk. w Krakowie 
i otrzymała na skład główny książkę : 


K. Bartoszewicza Rok 1863 


Historja na usługach lndzi i stronnietw. (Z powodu dzieła St. 
Koźmiana: „Rzecz o r. 1863). 


Cena egzemplarsa 1 st, z preesyłką pocetową 1 gł. 20 ct. 


D 


Towarzystwo powroźnicze w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane zZ poręką ograniczoną i subwencjowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 1007 1-7 
wyroby powrożnioze i sieciarskie 
tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
ehodniki na korytarze, sieci do polowania i ryboł>stwa, oraz wszelkie ozdobne 
wyroby szpagatowe. kir 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep- 
840n6 MAa3Z MY, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie jek 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instrnktora powrośnietwa, 
Wysoki Wydział krajowy mianowane go. , 2. 
cyz W myśl we onia e. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. pazdziereika 1893. L. 150.100 zpowodowanego podaniem a; uzy- 
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych Od jorców zniżen > przes 
wozowego frachtn od towarów powroźniczych, przez Towarzystwo przesy anych, 
a to w wysokości około 30*/,. ie Cent 
Towarzystwo posiada swe składy kominowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblik'ewicza; W Stanisławowie Bazar powis- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; w Kadzie- 
chowie Bazar miejski. > 
Zapowniająe o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
wsględom. — Cenniki gratis i franeo. 
Dyrekcja: Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


||| SEEN WiN | | 
XIWM a 


K 


1728 1—1 


jak t-ż w domach 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod 


E 

Jako dobrą i pewną !okację kapitałów 

i polecamy następujące papiery: 

40j, Listy galic. Tow. kred. ziemsk., 4*/, Listy koron galic. Banku 
ad kraj., 4'/,9/, Listy galie. Banku hipot., 5'/, Oblig. kom. galic. Banku 
3 kraj., 49/, Pożyczkę krajową koronową, 4'j, Pożyezkę propinac. galic., 
„a które to papiery, Jakoteż I wszel<ie rasty austrjackie i węgierskie 
4 kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych 


y} August Schellenberg i Syu 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Karol: Łądwika liczba 1. 


MS” Rok założenin 1353, T 1021 1—4 


ja Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna 
3 1 zł. 70 ct. 


A N py W OW zg WW W NA n -x 
OOERFOQCOHEQCCOCKH 


Buchalter bilansista 


obznajomiony prowadzeniem ksiąg przy górnictwie naftowem w jęz 
niemieckim, znajdzie za dobrem wynagrodzeniem na kilka tygodni zaje 


Może ewentualnie otrzymać stałą posadę. 
Zgłosit się listownie do Administracji Dziennika Polskiego 
adresom: Buchalter dla górnictwa. 


KXOOOODOOOIOCIODOODOCOOOOC 
? NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 


1641 1—: 


poleca o. k. uprzyw. 


Rafinerja spirytusu 


. BACZEWSKIEGO. 


a. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


T 


XXX X XXXXKXX 


Pocztą 5-hilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


ROOOROOOODOCWOGWODODOGOJ 


Sra 
ra] 


W restauracji na rozbitym fortepianie grzmoci grajek w sposób rozdz 
lasy uszy, (dwałtowny i nerwowy Iks co chwila podskakuje ua krześle, wre 
woła: 

— Dalibóg nie wytrzymam | każę wyrzucić teg) rzępułę. 

— Dajże pokój — mitygnje go przyjaciel — przecież i teu człowiek 
musi, a grą przecioń zarabia. 

— No dobrze, dobrze! — powiada Iks. — Hej! 
t wyrzeć fortepian. 


kelner, zostaw g 


. Marienbad Btrojopisto Światowe 


z najsilniejszemi ze wszystkiob znanych wedami, zawierającymi sól glauberską 
najsliniejszemi czystemi żelazneni wedami, mnjbogatsza Żelazista berowina 
znakemite ze względe na wysokie pełeżenie w górach lesistyoh. 
Kąpiele kwaśno węglowe, borowinowe, stalowe, parowe, g. zowa i gorąc! 
powietrzne; Zakład wodoleczniczy. Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby 
w zboczeniach systemu trawienia, cierpieniach pęcherza, chorobach gobie 
cych, ogólnem osłabieniu, otyłości, niedokrewności i cukromoczu i t. d 
Nowe zbudowana kolumnada. Salina. Elektryczne oświetlenie miasta. 
Wedociągi z wodą z gór. 

Teatr. — Tombola. — Renniony. — Polowania. — Rybołostwo. 
Klnb |-źdźdów i kolorzy. — Piace dla zabaw dziecięcych. — Lawn Tenuis 

Telefon wewnątrz miasta. ; 
Sezon od dnia 1. Maja do 30. Września. Frekwencja 17.001 
f (wył. przejezdnych). 
Prospekty i broszury gratis przes Urząd burmistrzowaki 


1 H Ę w domu: Kreuzbrunn, Ferdinand 
Dia Kuracji zdrojowaj brunn, Waldqnelle, Rudolf quelle 
Ambrosiusbrunn. 214 1—! 


Flaszki mają pojemności */, litra. 


Naturalna marienbadzka sól zdrojowa w proszku i kryształach (0-86, 
gr. soli odpowiśsisją 100 gr. wody mineralnej). We fakonach po 125 gi 


ś 


i 250 gr. lub odważone po 5 gr. w kartonach. 
Marienbadzkia zdrojowe pastylki w pudełkach oryginalnych, usuwe 
jące kwasy i roz wadniająco egnię. PEP. 
skani 4 Marienbadzka borowina, mydło zdro 
Dla Kuracji kapielowej jowe, tug rodzimy i sół Bzowa! 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, arogzerjach 
i większych aptekach. Jozsyłka ze zdrojów Marienbad, 
ema "—o— agp eE IREETNE r A BEE] TY PA a CO] 


 SUPERKOSKATY 


z mąki kościanej, spodium, guano i t. d. 
Themenawski patentowany 


Gips superfosfałtowy 
i 
Roztwór kwasu fosforowego TBĘ 


najlepszy środek konserwujący dla nawozu stajennego 1 gnojó wki. 
Suletrę chilijską, siarczan amoniaku, sele potasowe 


Żużie Thomasa, Kainit stassfnrteki 
czyste wolne od enloru i arsenu fosforo we 
Wapna dla ecGlów karmy bydięcej 


polecają l 
pod g aarancją zdolne do wszelkiej konkurencji 


Fabryki kwasu elarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburg 
Themenau I Lissek-Roztok. 


A. Schram w Pradze. 


Kantor centralny: Hetnrichsgasso 27. 
Poszuknje się rzetelnych i kradyt mających zastępców na wszystkii 
powisty. 1614 1—/ 


OOO 

Galicyjski Bank Kredytowy 

począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r 
wydaje 


` 
3 


> 
[> 
[> 
+, 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


320 Asygnaty kasowe 


p 
b wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnatj 
-| Sy kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowani 
i będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°; 
> z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
A 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1— 
o | Dyrekcja. 
36 Przedrak nie będzie płacony. i 


ROLO OTOOTO POD OTOC 


zarządem Franciszka  Kattnera, 


4% Asyśnaty kasowe 
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